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POWITANIE 


PRYMASA POLSKI. 


Na obszarze całej Ojczyzny naszej 
i ną obszarze krain dalekich, wszę- 
dzie, kędy Polak czuje i wierzy, 
zwraca się myśl jego dzisiaj w 
stronę, gdzie na siedmiu pagór- 
kach, jak Rzym lub Konstantyno- 
Pol, otoczonych jeziorami leży od- 
Wieczne „Hniezdo“. Starożytna sto- 
lica, do której, jak pisze słynna 
Poetka: „droga z Wrześni wije się 
Przez wonne gaje i łąki* — dziś 
Przepełniona tłumami; dziś goręcej 

iją tam serca, bo „drzwi złote”, 
Owe spiżowe karty opowiadające a- 
postolskie czyny pierwszego Święte- 
80 prymasa — otwarły się na przy” 
Jęcie jego nowego następcy. 

Dziś tam każde szlachetne serce, 
które trochę głębiej czuje i trochę 
głębiej w przeszłość spogląda — 
nie może się oprzeć ogromowi wra- 
żeń i wspomnień, patrząc na tem 
miejscu w zamierzchłą przeszłość 
kalejdoskopu wielkich obrazów dzie- 
jowych i na obecny pierwszy pro- 
myk słońca lepszej doli. 

Mimowoli nasuwa się cały chaos 
myśli — mytyczna geneza historji 
naszej — gdy w miejscu, gdzie 
siedm wzgórz oblewają jeziora, zie- 
mia była pustą, a ptak biały unosił 
się nad wodami. I jakby słowem 
„Stań się“ — zajaśniało Światło wia- 
ry. Naród wielki i potężny powstał, 
aby tej wiary bronić i za nią wal- 
czyć — runęło twarde, zimne z gła- 
zn bożyszcze, a z piersi arcypaste- 
rza zabrzmiał hymn „Boga-Ro- 
dzico*. 

Przesuwa się w myśli orszak tych 
wielkich, w podziemiach śpiących na- 
rodu całego w chwilach bezkrólewia 
duchów przewodnich, który nie mniej 
dla nas jest świętym i ważnym, jak 
wiekowy Szereg wojenny naszych 
bohaterskich królów. 

Osierocony po stracie ojca Naród 
miał zaraz duchowego opiekuna — 
a jeżeli który nie umiał odegrać 
swej roli na wyżynie tak szezytne- 
go stanowiska, to cienie tych zni- 
kają w obec światłych i wielkich 
postaci, jak: Karnkowski, Krzycki, 
Trąba, lub uwieczniony w Bolonji 
marmurową z XIV-go wieku rzeżbą 
wielki mowca, głęboki uczony 1 
sztuk miłośnik, stuletni Bogorja. 

Tak trudnego zadania, jak teraz- 
niejszy Prymas, może żaden z nieh 
nie miał, lecz witamy go z ufno- 
ścią, że odpowie wielkiemu posłan- 
nietwu. Witamy go z radością, bo 
jeżeli bolesnem długie, wiek cały 
trwające bezkrólewie, to panowanie 
poprzedniego Arcypasterza, nie- Po- 
laka było w podwójnem znaczeniu 
bezkrólewiem. 

Witamy z uniesieniem, choćby dla 


tego, że wstrzymaną w części Zo- 
stała brutalna walka z polskim Ko- 
ściołem, którą, gdy Rzymski Chry- 
stjanizm jest jedynym prawdzi- 
wym kultew i prawdziwą kulturą, 
jakby na ironję zwano kulturną. Wal- 
ka to dla braci naszych straszna. 
Trzeba być w  Księztwie Po- 
znańskiem, aby widzieć tam całą 
grozę systematycznego konsekwen- 
tnego Polaków tępienia. 

Co za smutny i straszny dalszy 
ciąg obrazów Lituarji zarysował się 
tam w niedawnej przeszłości. Spro- 
fanowane przez odstępców świąty- 
nie Pańskie stały pustkami. Z odwie- 
cznej ojcowizny pędzono jedzych jak 
stada, adrugim z szyderstwemnasiedzi 
bę wskazywano piekielnągry jaskinię. 
Dżuma [kolonizacji jedno po drugiem 
dziecko od łona matki ziemi odrywała, 
a jak przed trzydziestu laty w okro- 
pnej powstania chwili po wielu szla- 
chetnych szalonych ofiarach, nawet 
szczątka pamięci nie zostało bo pod 
obcem nazwiskiem ginęli, tak zagi- 
nęło tam pod teutońską pseudo na- 
zwą, która ostatni ślad polskości za- 
tarła, tyle szerokich łanów niepowro- 
tnie ! 

Widocznem było, że wkrótce dla 
polskiej dłoni, na ostatnią posługę 
garści własnej ziemi zabraknie, a 
polskiego miana tej ziemi ostatni 
dźwięk zniknie — gdy oto niespo- 
dzianie przyniósł pierwszy łagodniej- 
szy powiew wiosnę nadziei. 

Jak więzień wypuszczony z cie- 
mnicy — jak mieszkaniec mroźnej 
podbiegunowej strefy, po kilkumie- 
sięcznej nocy do wschodzącego po 
raz pierwszy promyka z radością 
dłonie wyciąga — tak dziś tysiące 
rąk i serc zwraca się ku gwieżdzie 
zarannej z dziękczynną uwielbienia 
pieśnią: „Bogiem sławiona —u 
Syna twego Gospodna*, 

Lecz tysiące tych samych serc dłu- 
go stęsknionych, widząc, że pomi- 
mo wschodzącej jutrzenki jeszcze 
ciemność pola ogarnia i widząc, że 
gdy braknie rodzimego ziarna, bra- 
knie i ziarnia rodzimej wiary, woła 
z głębi znękanej duszy błagalvą nu- 
ta „daj na świecie zbożny ży- 
wot“. 

Polacy, uaród nawskróś chrześci- 
jański, umieją żyć według słów: 
„a ja wam powiadam przebaczajcie 
nieprzyjaciołom waszym“, Przeba- 
czyli jednym  najokropniejsze znę- 
cania się i kupowania za złoto 
ściętych głów braci, gdy znaleźli 
w Monarszem sprawiedliwem i wiel- 
kiem sercu ojcowską opiekę. Wy- 
baczą też drugim, odpłacając się 
wdzięcznością i wiernością choć nikt 
im łez nie wróci, gdy dobrobyt za- 
równo wszystkich podległych berłu 
ludów będzie wolą króla i najwyż- 
szem prawem. Nie zaprą się jednak 
nigdy swego dziesięcio- wiekowego na 
szerokich lądach i morzach panowa- 
nia, nie wyrzekną się nigdy swych 


mogił i kurhanów i wierzą , że jak 
był już raz w epoce potęgi półksię- 
życa — tak będzie kiedys „Z ko- 
ści poległych* i zabrzmi kiedyś 
tak, jak dzisiaj tam u grobu św. 
Autora chorał bojowy. 

Dziś na tej ziemi kurhanów i mo- 
gił symboliczne palmy męczeństwa 
zmienione na gałązki Hosanny, a 
po wjeździe uroczystym za upowa- 
żnieniem tego co błogosławi „urbi 
et orbi podniesie się dłoń błogo-, 
sławiąca Wielkopolsce i całej 
Polsce, 

Oby Stwórea dozwolił dożyć no- 
wemu Prymasowi lat Bogorji, a jest 
on z wielu względów godnym jego 
następcą. Aureola głębokich myśli, 
które łamiąc się w słowa z łatwością 
płyną i unoszą słuchaczy, otacza Je- 
go czoło. Jest niezaprzeczenie pra- 
wdziwym piastunem największego mo- 
że daru Bożego, daru złotoustych, 
a ewangeliczny ów talent podwoił 
broniąc od złego z ambony, broniąc 
od krzywdy z trybuny. Jest wszech- 
stronnej wiedzy mężem nie mniej 
i nauk religijnych, które w młode 
szkolne wszczepiał pokolenie. Jest 
w końcu wielkim miłośnikiem oraz 
znawcą sztuk pięknych, i otoczył się 
licznym własnym zbiorem dzieł mi- 
strzów, a jego głównie staraniem 
i pod jego kierownictwem odno- 
wiono i odmalowano starożytny 
kościół we Wrześni. Na jednej ze 
ścian świątyni polecił wymalować 
obraz Częstochowskiej Boga Rodzi- 
cy, a na murach dokoła oblężonej Ja- 
snogórskiej twierdzy jaśniejącą wznio- 
słą postać duchownego, który potęgą 
słowa zapalał do poswięcenia dla 
kraju, pokrzepiał upadających na du- 
chu i broniąc nieugięcie praw i wol- 
ności narodu ocalił ostatnią po- 
siadłość ojczystej ziemi! 

A. O. 

We Wzdowie d. 17 stycznia. 


Tonkin za Alzację i Lotaryngję, 


Poruszona przed kilku dniami możli- 
wość wymiany Alzacji i Lotaryngji za 
Tonkin wywołała pewne wrażenie, nie je- 
dnak bardziej interesującego dotychczas 
zanotować się w tej sprawie mie dalo. 
Co jest pewnem tylko, to, że we Francji 
oświadczają się głośno przeciw takiej za- 
mianie, nważając ją za niekorzystną dla 
siebie. Z okoliczności tej pisze Koelnische 
Zeitung: „Alzacja i Lotaryngja, mówią 
Francuzi, jest małym krazkiem bez wiel- 
kiej przyszłości, gdy tymczasem Tonkin 
za lat 50 może być dla Francji tem, 
czem dziś dla Anglji są Indje. Niemey 
zrobiliby na Tonkinie kapitalny interes, 
jeżeli jednak zamianę zaproponują, trzeba 
im stanowczo odmówić Juljusz Simon jest 
tego samego zdania. Co do Niemców, to 
ci dwa wyciągają z calej sprawy wnioski : 
pe, pierwsze, że Francnzom istotnie na 
Alzacji i Lotaryngji, na „ukochanych ntra- 
conych braciach* nie wiele zależy, że w 
danym razie traktowaliby rzecz calą czy- 
sto po kupieckn, a po drugie, że Alzację 
i Lotaryngję cenią tak sizko, iż wahają 


BAKCILIK.A. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


25) 


(Ciąg dalszy). 


Fujarze ta admonicya poszła trochę po nosie: oczy- 
Wiście oczernił go Kański; 


ale że mu teraz nie o osobiste 
ambicye, tylko o bezpieczeństwo chodziło a to przecie zna- 
Pod skrzydłami Zaklıki, więc nie brał sobie tego do 
Serca. Owszem zrobił się małym i giętkim i oddał się cały 
na usługi Zakliki, myśląc sobie przytem, że teraz, kiedy 
Wór Się zrobił tak liczny, pewnie mu nie braknie roz- 
wki. 
Jakoż istotnie odtąd w Zaklikowskim pałacu inne za- 
się życie. i à 
dni Dwór, zwłaszcza kobiecy, był bardze liczny i zalu- 
lony żywemi kwiatami najrozmaitszych kolorów. 
mi Więc była naprzód starsza guwernantka, tak zwana 
strzyni, francuska, kobieta średniego wieku, bardzo Oka- 
s A a nawet jeszcze przystojna, bardzo rozumna a nade- 
„zystko wymowna: ta kierowała wychowaniem dzieci i ca- 
ym tym dworem. 
tak; Po niej szła guwernantka młodsza, la sous maitresse, 
t > francuska, dwudziestokilkoletnia, nietylko ładna, ale 
waną pełna wszelkiego rodzaju wdzięków i gracy!, zbudo- 
ta ra silnie | zdrowa jak pień, bardzo uczona i muzykalna: 
ykładała dzieciom rozmaite nauki. 
Potem była guwernantka Niemka, spokojna blondynka 


zeio 


z pięknemi oczyma i rumieńcami na białej twarzy, bardzo 
sentymentalna i zamyślona. 

Pod tą zaś hierarchiją stała bona francuska, dzie- 
wczyna jak iskra i bardzo fertyczna — a za nią szły jeszcze 
dwie panny, Kasia i Marysia, służące czy szwaczki, spro- 
wadzone niegdyś z Kurlandyi, mówiące troszeczkę po fran- 
cusku i trochę po niemiecku a zresztą na migi. 

Dzieci było dwoje. 

Synek, któremu Ignaś było na imie, miał wtedy lat 
ośm i był to chłopaczek mało podobny do ojca, bo czarne 
miał włosy i oczy i nosek cokolwieczek zadarty, ale był 
zdrów jak orzeszek a przytem spokojny, troszeczkę leniwy, 
ale dosyć posłuszny. 

Córeczka, którą nazywano Genią, skończyła dopiero 
lat cztery, miała być bardzo podobną do matki, ale jeszcze 
nie można było wiedzieć, eo się z niej zrobi. 

Kobiety te chodziły około dzieci bardzo starannie — 
i wszystko zdawało się być w jaknajlepszym porządku. 

Jakoż cała zima przeszła spokojnie. Wprawdzie pod 
koniec zimy ten dwór kobiecy zaczął cokolwiek ciężyć Za- 
klice. Kobiety te bowiem zajęły całe pierwsze piętro pa- 
łacu — a jak się już rozgospodarowały na dobre, ciągle 
czegoś im brakowało. Trzeba było stare sprzęty wyrzucać 
a nowe kupować, tam drzwi kazano wybić a ówdzie dla 
ułatwienia komunikacyi nowe schody zbudować. Także 
i w kuchni żądano zmian różnych a dalej i w całym po 
rządku domowym. Mistrzyni z guwernantkami często nie 
schodziła na dół na obiad, urządziła sobie na górze salę 
jadalną, dysponowała sobie obiady według swego upodo- 
bania, zapraszała na nie czasem tego albo owego z pisa- 
rzy a nieraz przyjmowała nawet i gości, którzy ją odwić- 
dzali. Fujara miał z tem bardzo wiele do czynienia, bo 
jako grzeczny kawaler wciąż był na usługach u kobiet, na- 
wet i Kański tam czasem zaglądał, po obiedzie wieczory 
nieraz do późnej nocy się przedłużały, grano, śpiewano 
a może nawet i tańcowano, bo Zaklika, zajęty zwykle do 
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się dać za nią niedawno tak pogardzaną 
posiadlość kolonjalną, jak Tonkin. Wszy- 
stko to niezbyt jaskrawo przemawia za 0- 
wą wielką miłością Francji do zabranych 
jej w r. 1871 prowincyj, a zarazem wska- 
znje, iż nie Alzacja i Lotaryngja jest istną 
kością niezgody między Niemcami a Fran- 
cją. Ci zatem sentymentalni politycy w 
Anglji, Szwajcarji a nawet w samych Niem- 
czech, którzy we wcielenin owych dwóch 
prowincyj widzą przyczynę naprężonej sy- 
tuacji w Europie i uważają je za wielki 
błąd polityczny, mogą się teraz uspokoić. 
Jeżeli tylko Alzacja i Lotaryngja nie są 
warte u Francuzów Tonkinu, to jest wprost 
niemożliwem, aby mając dia nich tak nie- 
wielkie znaczenie, byly same przez się po- 
wodem ich zbrojenia się i kierunku poli- 
tyki, która w ostatecznym razie może spro- 
wadzić enropejską wojnę. Co do Alzat- 
czyków i Lotaryńczyków, to ci widzą obe- 
cnie, jak głębokie i prawdziwe sympatje 
ma dla nich Francja, która wolałaby po- 
zostawić ich „w upadlającem jarzmie*, niż 
dać za nich gdzieś tam, na końcu Świata, 
kawal ziemi.* Tak na podniesioną kwestję 
zamiany Alzacji i Lotaryngji na Tonkin 
zapatruje się znaczna część Niemców, a 
bądź co bądź, nie można im powiedzieć, 
że umyślnie i ze złą wolą źle patrzą. 


Z KRAJU. 


Głos z Rusi. 
(List „Kurjera Polskiego*.) 


Z nad Czeczry 13 stycznia, 


Przebyliśmy więc wszystkie święta i no- 
wego i starego stylu, a praca wieżniacza 
po tej przerwie pokrzepiona spoczynkiem, 
znowa raźniej pójdzie koło roli. bydła, Ba- 
du, lasu i domu. 

Podczas świąt miałem sposobność zetknąć 
się z R sinami, którzy brali udział w pie- 
dawno odbytych wiecach. 

Słysząc, że na tych wiecach mówiono 
znown o krzywdach wyrządzanyeli Rusi- 
nom przez Polaków, zapytałem jednego z 
kapłanów r. g, z którym mnie długoletnie 
łączy sąsiedztwo : 

— Księże proboszczu, do jakiej ty mnie 
zaliczasz narodowości? 

— Jakto do jakiej — odrzekł zapyta 
ny — przecież znamy się nie od dziś i 
wiem, żeś gorący Polak 

— A powiedzże mi, ks. proboszczn, czem 
ty się być czujesz ? 

— Ja jestem Rusinem, nnitą i kapła- 
nem, to przecie pann wiadomo. 

— A więc ja jestem Polak a ty Rnsin i 
chwała Bogn mieszkamy już tntaj w naj- 
bliższem sąsiedztwie od lat 26, powiedz mi, 
księże, jaką i kiedy ja krzywdę wyrządzi- 
łem tobie? 

Zafrasowany sąsiad mój, z którym rze- 
czywiście znamy się od bardzo dawna, my- 
śląc, że nas ktoś chce na stare lata po- 
waśnić. położywszy rękę na serco: 

— bóg mi świadkiem — rzecze — że 
to chyba kto żart sobie zrobił, aby nas 
poróżnić, bo przecież ja przed nikim o 
żadnych krzywdach nie mówiłem, bom ich 
i nie doznał. 

— O nie, jegomosteńkn, i mówiłeś i słu- 
chałeś i potakiwałeś na wiecn ruskim, jakto 
Polacy krzywdzą Rusinów. Powiedzże mi, 
kto tu w naszym powiecie krzywdzi Ro- 
sinów ? 

— E! tuda doroha w horoch — jak tylko 
o to chodzi, to inna sprawa. Ot, widzisz 
pan, o czembyśmy mieli do gadania na ta- 
kim wiecu, i chybaby był to wiec niemy, 


jakby się nie narzekało. Takie narzekanie 
lndzi porusza i niejeden się odezwie. Zre- 
sztą my musimy takie wiece urządzać, bo 
na nich występuje się z opozycją — dzien- 
niki piszą o takim opozycjoniście — świat 
nrzędowy mający coś do rozdania, myśli, 
że on rzeczywiście ma za sobą znaczne 
stronnictwo — stara się o niego, schlebia 
mu — on mięknie, zaczynają go popierać, 
wybierają do różnych reprezentacyj. Wiecie 
sąsiedzie z praktyki, że o kim możny myśli, 
że dla niego coś zrobić może, to się ta- 
kiemu i dobrze dzieje — otóż oponent rzn- 
ci słówko o swoich wpływach w stronni- 
ctwie ruskiem — wtrąci coś o potrzebie 
zgody etcetera., a tn się od możnych i 
wpływowych zaraz na niego zlewają hono- 
ry i dochody. My Rusini dopiero od nie- 
dawna oddajemy nasze dzieci do szkoły i 
kształcimy je, aby były zdolnemi objąć 
wszelkie choćby najwyższe urzęda w kraju 
i państwie; do niedawnego czasu poświęca- 
liśmy je wyłącznie prawie stanowi ducho- 
wnemu — dziś jednak, kiedy widzimy że 
i inne posady są nam dvstępne, nie dziwcie 
się, że dzieci nasze chciałyby je jak naj. 
prędzej zdobyć, a najkrótsza droga do osią- 
gnięcia tego celn — to konik opozycyjny. 

— Pięknie to, choć niezupełnie — ale 
takiem gadaniem drażnicie niepotrzebnie 
lud — rzekłem. 

— A co też jegomość pleciesz — od 
rzekł ksiądz. Cóż to, czy i ty zaraziłeś się 
jnż gazeciarskim rozumem — czy to jegc- 
mość nie wiesz, iż chłopa wiec tyle obcho- 
dzi co zeszłoroczny śnieg — jakby tak 
było, toby ruscy włościanie samych tylko 
Rusinów wybierali, a jegomość widziałeś, 
że u nas w Kałuskiem byłby Rasin pewnie 
nie przeszedł, gdyby był Polak nie zrezy- 
gnował z wyboru, a wy Polacy Rusina nie 
poparli. Z moskiewskiej miłości otrzeźwili 
nas koledzy co tam poszli, więe poprostu 
dziś nikt więcej o karjerze w carstwie mo- 
skiewskiem nie myśli, tylko dobija się o 
nią n siebie w domu. Ot jedno zarzucam, 
ale i jegomość to potwierdzisz, że obywa- 
telstwo polskie za mało czyni dla oświece- 
nia ludu: skoro lud będzie umiał czytać ru 
skie i polskie książki, to wtenczas będzie 
my i my innego jak antypolskiego konika 
dosiadać. 

Tak dzięki świętom i bntelczynie dobre 
go maślacza, który nawiasem powie- 
dziawszy, lat temu dziewięć z Tórebósz 
sprowadziłem — wylazło szydło z worka, 

Przemysła! przemysłn! aby się ludzie 
nie potrzebowali dosługiwać tylko urzędów 
— tylko rang — a spokój będzie, bo nie 
nawiści nie ma, chiba sztneznie wywołana 
a przeto przemijająca. 


KURIER LWOWSKI. 


* Kennan, słynny autor podróży po 
Syberji, ma zamiar przybyć do Lwowa w 
odwiedziny. Zamiar ten zdaje się być je- 
szcze bardzo dalekim, nie ulega jednak 
wątpliwości, iż wszyscy Polacy szczerzeby 
się cieszyli odwiedzinami zasłużonego po- 
dróżnika. 

* Na dochód Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy nauczycielek i nanczycieli lwowskich 
szkół ludowych, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 17 stycznia b. r. w sali ratuszowej o 
godzinie 12 w połndnie odczyt, Mówić bę 
dzie profesor Reman Gostkowski „O ma- 
szynowym wyrobie elektryczności, 

* W teatrze lwowskim dają dziś operę 
„Hngonoci* z debintami: p. A. Bossi, p. I. 
Camillowej, i pp. Iguacego Warmatha, Je: 
ronima i Bernhardta. 

* Przepisy meldunkowe zostały we Lwo- 
wie obostrzone. 

* Inspektorowi szkół ludowych miejskich 
we Lwowie, p. Mieczysławowi Baran wskie- 
mu, pornczyłą Rada szkolna krajowa opra- 
cowanie nowych planów i instrnkcyj nau 
kowych, oraz programów czytanek dla szkół 


ludowych. Przez czas trwania pracy p. Ba- 
ranowskiego, wizytację szkół miejskich od- 
bywać będzie p, Jnljan Fąfara, dyrektor 


szkoły wydziałowej imienia królowej Ja- 
dwięi. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


„ "7 ki ry R. krakowskiego To- 
arzystwa oświaty ludowej o 
wiadomość, że dla atrwalenja m podłe 
mieszkańców tutejszej okolicy górskiej ja- 
ko w setną rocznicę obchodn konstytucji 
3 maja, powzięto myśl, by założyć czytel- 
nię ludową dla parafjan makowskich, z ca- 
łą gotowością przyszedł z pomocą do urze- 
czywistnienia tego zamiaru. Albowiem przy- 
siał stosunkowo znaczną ilość książek, któ- 
remi zwiększył czytelnię nietylko ilością 
lecz i doborem przystępnej i pouczającej 
treści książek. Lud też górski przy wro- 
dzonej ciekawości, ponczony w kosciele 
przez kierownika czytelni miejscowego księ- 
dza proboszcza o celu i korzyści tejże, 0- 
kazał niemałą chęć do zgromadzenia wia- 
domości i licznie w ostatnich tygodniach 
wolnych od zajęcia rolnego zgłosił się, wy- 
pożyczając | siążki. 

W miarę rozwijania się dalszego czy- 

telni urządzane będą zwłaszcza w niedziele 
przed wieczorem, w miesiącach letnich, rok 
rocznie w każdej gminie parafji wspomnia.- 
nej, odczyty mające ponczyć lud o ułepsze- 
niu gospodarstwa wiejskiego dotąd bardzo 
skromne przynoszącego plony, niemniej wspie- 
rać do wyrobienia poczucia rzetelności, choć 
w małej części przed rozpowszechniającem 
się pieniactwem. 
Na teraz zrobimy początek przez otwar- 
cie czytelni, za który tak wspomnianemu 
na wstępie Towarzystwn jako też i tym 
osobom, które podarowaniam książek na 
rzecz tejże zwiększyli ją, należy się wyraz 
winnego i szczerego uznania. 

= W Gaz. przem. czytamy: Lndność cy- 
wilna naszego miasta żyje jaż od dłuższego 
czasu z korpusem oficerskim w zgodzie, i 
komstatn'emy to z prawdziwą przyjemno: 
ścią, my także cd dłnższego czasn nie by- 
liśmy zniewoleni do skarcenia jakiegoś wy- 
bryku lonb niegrzeczności. Niemile dotknęło 
nas zatem zajście, które miało miejsce w 
w urzędzie pocztowym we wtorek dnia 12 
F. m. pomiędzy p. Kr. a p. J. S. e. k. ka- 
pitanem inżynierji wojskowej. Rzecz miała 
się następnie. P. Kr. przybył o godz. 51/, 
popołudniu do urzędu pocztowego (oddziału 
listów poleconych) i przez okienko podał 
urzędnikowi p. Piweckiemu list. Wtedy sto- 
jący ma uboczu c. k. kapitan p. J. przy- 
stąpił do p. Kr. i „verfiuchtując* po nie- 
miecku do tego stopnia posunął swoją nie- 
grzeczność, że odtrącił p. Kr. od okienką. 
P. Kr. szanując swoją obywatelską godność 
i honor cywilny nie odpłacił pięknem za 
nadobne, tylko dowiedziawszy się o imienin 
i nazwisku napastnika, całą sprawę przed. 
łożył e. k. Komendzie fortecy. Jesteśmy 
pewni, że Komenda fortecy zarządzi co w 
takim razie wskazują przepisy wojskowe j 
że podobne wybryki, zakłócające harmonję 
między cywilnymi a wojskowymi, więcej się 
nie powtórzą. 

* Czer. Gazeta Pol. donosi: Tutejsza in. 
tendentura postanowiła w drodze poufnej 
zawrzeć kontrakt o dostawę owsą dla gar. 
nizonu w Czerniowcach i Žuezce. Kilku 
tutejszych handlarzy zbożem wniosło ofer- 
ty, atoli niejaki J. G., znany handlarz bj- 
s 4 rozmaitych przedmiotów, który 
pa e) rs + sieje się handlem zboża, po- 


owsa dla całego garnizonn. 
sowanych wywołało to 
rozczarowanie, 
dzajn procedura 
nie była. 


Pośród intere- 
pewną sentację i 
tem większe, że tego ro- 
dotychczas praktykowaną 


EA" 


późnej nocy czytaniem, słyszał nieraz nad sobą jakieś nie- 
zwyczajne tupanie. Mniejsza-by jeszcze o to tupanie, bo 
pałac był zbudowany fundamentalnie; niemasz w tem zre- 
sztą nic tak bardzo złego, jeżeli się guwernantki, zwłaszcza 
w zapusty, cokolwieczek zabawią; trudno też i pisarzom 
zakuzywać przystojnej rozrywki, zwłaszcza, że ci pisarze, 
to byli synowie oficjalistów dworskich i uboższej szlachty 
sąsiedniej, którzy wszyscy niedawno z wojny wrócili i w Za- 
klikowie się gospodarstwa uczyli, nie biorąc za to żadnej 
nagrody: ale Zaklika czuł, że był panem tylko na dole a na 
pierwszem piętrze stała jakby jakaś załoga, która sobie żyła 
według swego upodobania i bardzo mało albo nawet wcale 
nie się nie troszczyła o niego. 

Zaklika był przez całą zimę nadzwyczaj zatrudniony 
swojemi gospodarskiemi planami, siadywał zatem po całych 
dniach nad rysunkami, kosztorysami i rachunkami — a wie- 
czorami zatapiał się w xiążkach, bo był ukształconym czło- 
wiekiem, miał umysł chciwy nauki i wiedzy i chciał zawsze 
wiedzieć z pierwszych źródeł, co się dzieje w naukach 
i w literaturach wszystkich europejskich krajów i narodów. 
Miał też po temu odpowiednią znajomość języków, trzymał 
bardzo wiele pism peryodycznych a cały ten duży pokój, 
który był obok biblioteki, był zawsze zarzucony xiążkami. 
Tam miał swój fotel wygodny, przyparty bokiem do stołu 
a obrócony przodem do drzwi prowadzących do dalszych 
pokojów i tam przy lampie i xiążkach całe przepędzał 
wieczory. Po całodziennej pracy znajdował w czytaniu roz- 
rywkę i odpoczynek — a przeto bardzo był kontent, jeżeli 
mu wtedy nikt nie przeszkadzał. 

Jeżeli więc uczuł cokolwiek ciężar tego kobiecego 
dworu, to jednak nie bardzo. Bo przecież w gruncie rzeczy 
chodziło mu tylko o dzieci — a dzieci, które miał ciągle 
na oku, o ile mu się zdawało, były pielęgnowane jaknaj- 
staranniej. 

Wszelako pomówił o tem z Prandotą. Prandota by- 
wał także w tem gyneceum i to naweł regularnie dwa razy 


na tydzień, bo sam dzieciom wykładał n igii 
Prandota nie był tak bardzo surowym dla ludki gp pes 
rozumiał Fujara, owszem przeciwnie. bedac a aa rz 
og, był harga p aiatym dla zwykłych "udzkisb 
Słabości — a tylko tam, gdzie chodziło 5 ni ' 
o występki lub zbrodnie, tam był nieubłaganym i nie prze” 
baczał nikomu. Jakoż powiedział Zaklice : PE 

— Jużci z kobietami to zawsze tn j 

d , 2 : rudna jest 

Mają próżności i rozmaite kaprysy a nie łatwo z tem sobię 
dać radę, bo to „AB ich naturze. Ale ja tam nie widzia- 
łem nie złego Błaznują sobie z Fujarą a czasem tych tam 
praktykantów sobie zaproszą na tańce, trudnoż je trzymać 
jak "sM y Klasztorze. Zresztą bywa tam Kański — 
a ten OKO, yry też d ie już 
Edroknegy, eż pewnie już dostrzegł, gdyby tam 

— Chyba że Kański, 
przed tobą się pewnie nie 
także nie zdradzą, 
dostrzedz Katona. 


l Poczem tego wieczora zaprosił Mistrzynię do siebi 
1 z delikatnością dobrze wychowanego ozłoiickh sf 
trochę egzaminować. Ale Mistrzyni z równie delikatną, letz 
ironiczną a zarazem jak potok szumiący wspaniale płynącą 
w.inową, jeszcze go zlekka wydrwiła, wyłożywszy mu jasno 
jak na dłoni, że mężczyzna o wychowaniu dzieci nie ma 
najmniejszego wyobrażenia, zaś jeszcze daleko mniej może 
wiedzieć coś o tem, jak trzeba trzymać kobiety, ażeby do- 
brze i chętnie wypełniały swe obowiązki — a co się tyczy 
tych kobiet, to przecież jego żona. której przedwczesna 
śmierć ona sama codziennie rzewnemi oblewa łzami sama 
je dobierała i ona się pewnie nie omyliła, bo była to pani 
tak bystrego umysłu, że takich dwóch pewnie niema na 
świecie. 


— rzekł na to Zaklika, — bo 
zdradzą. Ale przed Kańskim się 
bo dość raz spojrzeć na niego, aby w him 


Ciąg dalszy nastąpi, 
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Mowa posła Kozłowskiego. 


Na posiedzeniu Izby poselskiej auatrja- 
cekiej Rady państwa, podczas rozpraw w 
sprawie traktatów handlowych d. 15 b. m. 
wypowiedział posel Kozłowski mowę, któ- 
rą w Btreszczeniu podajemy : 

Kolo polakie od r. 60 reprezentowało co 
prawda zawsze politykę ugodową z zacho- 
dem, zastrzegając państwu umiarkowaną 
obronę wobec wschodu. Ale jeżeli Kolo 
polskie w państwie niemieckiem. którego 
lojalne i właściwe stanowisko wobec trój 
przymierza zostało przez cesarza i kan 
clerza uznanem, głosowało za traktatami 
handlowemi, to muszą to tem więcej uczy- 
nić polsey deputowani w Austrji, gdzie 
tak znaną jest ich za howawcza dążność 
wobec państwa. Polscy deputowani w Au- 
strji nie mogą zarówno, jak w Niemczech 
przeoczyć tak wybitnie cywilizacyjnego, 
politycznego, słusznego wobec praw ludo- 
wycb, socjalnego i gospodarczego znacze- 
nia trakiatów bandlowych. Cieszą się oni, 
że w państwie, którego wielkoduszny wład- 
ca widzi gwiazdę przewodnią wewnętrz- 
nej polityki w powszechnej zgodzie i wza- 
jemnej miłości, przeznaczonem było, w 
związku z wielkiem gąsiedniem państwem 
wypowiedzieć gospodarcze bellum omn' um 
contra omnes w środkowej Europie i stwo- 
rzyć dzielo, które stworzy silne podstawy 
do zbliżenia się ludów, a przez porozu- 
mienie co do wielkich kwestyj gospodarki 
spolecznej, umacnia polityczne trójrzymie- 
rze. Tak samo, jak nasza waleczna armja 
jest rękojmią powagi państwa na zewnątrz, 
tak nasza polityka handlowa zyska nam 
obecnie powszechną sympatję, zapewni nam 
poważanie naszych przeciwników w go- 
spodarstwie i odpowie zadaniem cywiliza 
cyjnym Austrji. Traktaty vinieisze prze- 
znaczają dziś Ausirji tę rolę, jaką grała 
Polska w wieku XVIII, jako spichrz 
Europy. Mowca omawia tu zadanie trak 
tatów handlowych ze względu na zagra- 
niczną gospodarkę społeczną, zwlaszcza 
wobee BE i francuzkiej polityki wy- 
sokich cel ochronnych Francja bawi się 
w celno - politycznego Robinsona Crusoe, 
urządza dobrowolnie formalną blokadę ĉel- 
no-polityczną. Skutki tej polityki już się 
objawiły, np w powolaym upadku floty 
francuzkiej i konkurencji p rtów francuzkich, 
w przeniesieniu się uandlu jedwabiem z 
Lyonu do Medjolanu i t. p. Traktaty 
handlowe, jakkolwiek bezpośreduio nie do 
tyczą Francji, sprawiły w Paryżu wielkie 
wrażenie. Nie wierzono tam pierwej w ich 
prz 6 do skutku, dziś widzą, że się po 
mylili. Imponują one Francji nietylko ja 
ko szczęśliwe zaszachowanie Francji, ale 
nadto jako polityczne i gospodarcze zwy- 
cięztwo. Wartość każdego dziela pokazuje 
się najlepiej przy porównaniu Doskonale 
świadomi, że traktaty handlowe nietylko 

rzywileje, ale i ciężary nakładają, nie lę- 

my się żadnej ofiary, aby innym pań 
stwom ułatwić zbliżenie się do trójprzy- 
mierza 

Rosja tymczasem urządza frankofiiskie 
demonstracje, które wiele robią hałasu, 
ale mało kosztują i odpowiada na cła fran 
cuzkie podniesieniem cła na francuzkie 
wina, a Francja wobec ostatnich usilowsń 
przyprowadzenia rosyjskiej pożyczki do 
skutku zachowuje się bardzo zimno. A 
jeżeli po przyjściu do skutku kompleksu 
traktatów handlowych we Francji, traktat 
z Rosją uważają za ostatnią deskę zba- 
wienia, to prasa rosyjska odpowiwia na to 
bardzo wyraźnie, że polityczna, a gospo- 
darcza przyjaźń, to całkiem co innego, 

Mówca przechodzi teraz do omawiania 
mów, dotyczących debatów i oświadcza, 
że mowa dep. dra Vaszatyego, wydala 
mu się chronicznie występnjącem parla- 
mentarnem zjawiskiem. (Wesołość). Za to 


zaskoczyła go niespodzianie mowa dra 
Kramarza, spodziewał się bowiem po tak 


uzdolnionym i wykształconym pośle innych 
pojęć, co do słowiańskich sympatyj. 


nnm puto“. Ale właśnie dla tego, że je- 


stem Nłowianinem, nie mogę uznawać sym- 


patji panów na Wchodzie dla gnębicieli 
owian. (Brawo! brawo! z lawek pol- 
skich). Nie chcę tu mówić o dlugoletnim 
ucisku w Polsce, o tych krwawych wy- 
kach, byłoby to za bolesnem dla człon- 
gnębionego narodu, są to zresztą rze- 
czy, które się przemileza, ale przy któ- 
rych każdy, obdarzony ludzkiem uczuciem, 
przypomina sobie slowa Tacyta: „Dnm 
tacent clamant!* (Brawo! z lawek pol- 
skich). 

Czyż wichrzące intrygowanie Rosji na 
Wchodzie, sprawki Kaulbarsa na pólwy- 
spie Balkańskim, system szpiegowski, któ: 
ry Rosja tam rozwija, gospodarka Rosji 
w Bulgarji, która w miarę oddalania się 
od europejskiej kultury jest coraz gorszą, 
czyż to wszystko powinno budzić sympa- 
tję Bulgarów i Slowian południowych ? 
Jeżeli Bulgarzy ciągną naukę z historji 
polsko-rosyjskiej XVIII w, to możemy 
być ze względu na nasze sympatje dla 
tego narodu zadowoleni i polecić jej lek- 
turę ponczającą, dokąd te sympatje pro- 
wadsą i dokąd wiedzie sztuczne rozdwo- 
jenie, które Rosja zawsze wzniecać umiala 
w słowiańskich państwach, polecić zwią- 
zanym z nami w jednem państwie slo- 
` wiańskim narodom. (Brawo! z lawek pol- 
skich). Czyż to polityczna i autonomiczna 
wolność Rosji, która zwykle wiedzie w 
towarzystwie kozaków na Sybir, podobała 
się zwolennikom parlamentarnego systemu 
i autonomistom ? Gdyby dr. Vaszaty, któ- 
ry oświadczył, że dotąd nie zajmował się 
polityką celną, a wczoraj debiutował w tej 
sprawie, wypowiedziałby swą dziewiczą 
polityczną mowę w Rosji i polemizował nie- 
co z obecną zagraniczną polityką caratu, 
to prawdopodobnie znalazlby się wkrótce 
w położeniu, któreby mu dozwoliło roz- 
szerzyć swoje geograficzne studja na w'ę- 
kazy obszar (żywa wesolość i oklaski z 
polskich lawek), na obszar, z którego nikt 
aio powraca. 


Nie 
dam się — mówil mowca — wyprzedzić 
drowi Kramarzowi w sympatjach dla wscho- 
dnich Słowian. Muszę oświadczyć, że tak 
ze względu na moje osobiste uczucia, jak 
i na moje zapatrywanie na interesy Au- 
strji na Wschodzie, na przyszłość i zna- 
czenie Slowian w monarchji, mogę powie- 
dzieć: „Slavus sum et nil slavi a me alie- 


Czyż więc jest rozsądnie ze względu na 
politykę mówić tak otwarcie w parlamen- 


cie o Bympatjach Słowian południowych ; 


dla Rosji? Czyż przez to nie tworzy się 
sztucznie przepaści między  Slowianami, 
którzy mają przyszłość w Austrji? Czyż 
to jest koniecznem przepaść tę tworzyć? 
(Bardzo dobrze! z polskich lawek). 

Mówca zwraca się obecnie do części go: 
spodarki społecznej traktatów handlowych. 

Polscy deputowani oddawna udowodniii, 
że dobrze osądzają solidarność przemyslu 
i gospodarki rolnej. Głosowali za cłami 
ochronnemi, jakkolwiek obciąża to konsu- 
mentów. Oczekiwane przed ponownem o- 
twarciem granicy rumuńskiej zniżenie ceny 
mięsa nie nastąpiło Chów bydła rumuń- 
skiego znacznie podupadł w latach wojny 
celnejj Mówea oświadcza się w imieniu 
swych stronników przeciw czwartej rezolu- 
cji, dotyczącej nawiązania nowych stosun- 
ków handlowych z Rumunją. W przewi- 
dywaniu, że traktaty handlowe będą tylko 
częścią wielkiej gospodarczej reformy, — 
w przewidywaniu, że rząd trzymać się bę- 
dzie w przyszłości dobrej polityki taryfc- 
wej, podatkowej i żeglugi morskiej, zwła- 
szcza kiedy po ustąpieniu z pola bitwy 
ostatuich Mohikanów, kolei północnej, ko- 
lei południowej, będzie miał na polu taryf 
wolne ręce ; w przewidywaniu, że uda się, 
dzięki czynności i inicjatywie rządn utrzy- 
mać targ wewnętrzny, a zdobyć zewnętrz- 
ny, — nakoniec w przewidywaniu, że rząd 
nie zaśnie na wawrzynach, które zyskał 
przez traktaty handlowe (wesołość), poseł 
Kozłowski i jego stronnicy głosują za 
traktatami handiowemi (Żywe oklaski z la 
wek polskich). 


Odezwa narodowcówsłowackich. 


Centralny komitet słowackiego stronni- 
ctwa narodowego, wydal z powodu zbliża 
jących się wyborów do parlamentu wę- 
gierskiego, odezwę treści następującej : 

„Słowackie stronnictwo narodowe uzna - 
lo, że nie powinniśmy ani czynnie, ani 
biernie brać udziału w wyborach do par- 
lamentu, zwołanego na dzień 18 lntego 
1892 r. Od wykonania tego zasadniczego 
prawa konstytucyjnego nie powstrzymuje 
Slowaków ani obojętność dla Ojczyzny, 
ani lekceważenie konstytucji. Słowackie 
stronnictwo narodowe przy każdej sposo 
bności oświadczało uroczyście i publicznie, 
a obecnie powtarzamy to w ich imieniu, 
że niewzruszenie trwać będziemy w wier- 
ności do Najjaśniejszego Apostolskiego 
króla Węgier i w przywiązanin do staro- 
dawnej naszej Ojczyzny węgierskiej. O- 
świadczamy, że uznajemy prawnopaństwo- 
we stanowisko państwa węgierskiego, o- 
świadczamy, że konstytucjonalizm uważa. 
my za warunek i obronę wolności obywa- 
telskiej, że stosujemy się do ustaw państwo 
wych i szanować ich nie przestaniemy 
dopóki drogą ustawodawczą nie zostaną 
zmienione. W końcu oświadczamy, że slo- 
wackie stronnictwo narodowe, żądając, a* 
by jego interesy i prawa uwzgiędniano, 
przyrzeka bronić interesów innych. 

Jeżeli nie korzystamy z naszych praw 
wyborczych, skłoniło nas nietoleranckie, 
niepatrjotyczne zachowanie się wobec sło 
wackiego stronnictwa narodowego ze stro 
ny tych czynników, które nieprawnie przy- 
wlaszczyły sobie wszelką władzę we wszv- 
stkich dziedzinach życia państwowego i 
publicznego; skłoniło nas przewrotne tló- 
maczenie i wykonywanie ustaw i konsty- 
tucji w obywatelskich, spolecznych i pań- 
stwowych stosunkach wogóle, a zwłaszcza 
wobec słowackiego stronnictwa narodowe- 
go; sklonilo nas gorzkie doświadczenie, 
że naród słowacki pozbawiony jest wszel- 
kiej opieki i ochrony zagwarantowanych 
mu przez konstytncję praw, że mu te 
prawa wbrew konstytucji przemocą ode- 
brano. 

Wiadome czynniki przez fałszywe, nie- 
prawne i samowolne ukladanie list wy- 
borczych, czynią wybory nielegainemi a 
niejednokrotnie wprost niemożliwemi a nad- 
to bezprawnie używają sily zbrojnej prze- 
ciw wyborcom słowackim, którzy nie mają 
nikogo, do kogoby się odwołać mogli w 
nadziei, że doczekają się sprawiedliwości. 

Do abstynencji skłoniło nas także zacho- 
wanie się stronnietw parlamentarnych, któ- 
re nie pozwalają nam rozwijać się w dzie- 
dzinie kulturnej i społecznej a natomiast 
żądają, abyśmy się wyrzekli swej indywi- 
dualności. Tego nie uczynimy nigdy; nigdy 
nie wyrzeczemy się praw, które nam za- 
gwarantowała nawet nstawa z roku 1868, 
bo byłoby to zdradą własnej narodowości 
a zarazem naruszeniem ducha konstytu- 
cji. Widząc przeto niemożność swobo- 
dnego i pożytecznego działania, stron- 
nietwe narodowe usuwa się od ndziału w 
wyborach, aby nie wziąć ua siebie odpo- 
wiedzialności za nieszczęścia, jakie na Oj- 
czyznę sprowadzić może obecny kiernnek 
polityczmy. 

Mimo to pozostawia stronnictwo naro- 
dowe swobodę postępowania swym Roda- 
kom, którzy przez czynny lub bierny wy- 
bór poprzeć mogą jakiś specjalny interes 
polityczny. Kiedy w r. 1884 zdecydowa- 
liśmy się na zajęcie biernego stanowiska, 
oświadczyliśmy to samo, co powyżej. Obe- 
cne stosunki nakazują nam wytrwać na 
tem stanowisku“. 

Oto krótka treść odezwy patrjotów ało- 
wackich. Jakie krzywdy Słowacy znosić są 
zmuszeni, wiadomo powszechnie. Powyższa 
cdezwa jest tlumionym przez różne wzglę- 


dy okrzykiem boleści jęczącego pod cięż- | 


kim nciskiem, pozbawionego wszelkich praw 
narodn. Czy utrzymywanie niezadowolenia 
wśród kilkomiljonowej ludności jest ko- 
rzystne dla monarchji austro-węgierskiej — 
wątpić należy. Ponieważ do spraw Cieli- 
tawji Węgrzy niejednokrotnie się mięszali, 
przysluguje i nam prawo założenia głośne- 
go protestu przeciw moskiewskiej gospo- 
darce Węgrów w Slowacji. - 


Najnowszy 
norwegsko-szwedzki konflikt. 


W tych dniach zebrać się ma nowo o- 
brane narodowe zgromadzenie norwegskie, 
tak zwany stortbing. Wybory z ubiegłej 
jesieni wykazały absolutną większość za 
liberalnem ministerstwem Steena, z marca 
1891 r., a program ministerstwa zawiera 
oprócz reform demokratycznych w wewnę- 
trznej polityce, zarazem żądanie zmian w 
stosunkach z zagranicą. Źądanie to nrodzi- 
lo się w łonie samodzielnej norwegskiej 
reprezentacji wspólnej ze Szwedami. Wię 
kszość sthorthingn wybrauą została na 
podstawie przeprowadzenia tej zmiany. 

Z wielu stron utrzymują, że żądanie to 
jest nielojalnością wobec Szwedów i że 
kwestja owa wywołać musi ostre starcia 
tak w Norwegji, jak i Szwecji. Uważaną 
ona będzie za ważną „sprawę unii* i 
zwróci na siebie uwagę zagranicy. 

Aby kwestję, o której mowa, dobrze 
zrozumieć, trzeba rzucić okiem na nor- 
wegską konstytucję i traktat, na którym 
opiera się unja Norwegji ze Szwecją 
(Rigsakt.) 

Gdy Danja w styczniu rokn 1814-go 
odstąpila Norwegję szwedzkiemu następcy 
tronu Bernadottemu Karolowi Janowi, u 
ważali się Norwegczycy za uwolnionych 
od obowiązku poddaństwa wobec dnńsko- 
norwegskiego króla i ociągali się z nzna 
niem traktatu, zawartego w styczniu Wy 
brali oni rejenta a konstytucyjne zgroma- 
dzenie, przez glusowanie ludowe wybrane, 
zebrało się w Endsvold. Zgromadzenie to 
ogłosilo wolność i samoistność Norweyji 
i dało krajowi nową ustawę zasadniczą 
przez którą kraj uzyskał konstytucyjną 
formę rządu Paragraf pierwszy tej kon 
stytucji brzmi: „Narwegja je-t welnen, 
samoistnem, niepodzielnem państwem.“ 

Szwedzki następca tron u chciał przepro 
wadzić układ z Danją i wkroczył z armją 
do Norwegji. Naówczas Norwegczycy chwy- 
cili za oręż w obronie swej wolności, po 
częto zwlekać i Bernadotte zdecydował 
się wreszcie nu pertraktacje z Norwegczy- 
kami. 

Zawarto układ, w którym Norwegja 
uznaną została za zupełnie samoistne pań- 
stwo, i związała się osobistą unją ze 
Szwecją. Konstytucja norwegska utrzymała 
się, a król szwedzki oświadczył, że unja 
nie na potędze broni, leez na wolnej i do 
browolnej ugodzie obu ludów została opar- 
tą. Pierwszy paragraf konstytucji norweg- 
skiej przeistoczono w następujący sposób : 

„Norwegja jest wolnem, samoistnem, 
niepodzielnem państwem, zjednoczonem zę 
Szwecją pod jednym królem*, a zdanie to 
zapisano jako pierwszy paragraf w trak- 
tacie nnji. Unja tedy, jak powiedziano, 
jest osobistą, ugruntowaną na zupełnej nie- 
zawisłości i równonprawnieniu obu krajów, 
a jedyną wspólną instytucją, którą zawaro 
wano traktatem jest król. Nadto od czasu 
do czasu zbierają się czlonkowie obu rzą 
dów, aby naradzić się w sprawach doty- 
czących obn krajów. Nawet wojsko każdy 
kraj ma oddzielne. Norweyczycy jednak 
wprowadzili poszczególue uchwały w kon- 
stytucję, które nie zupełnie zgadzają się 
z wymienioną zasadą $. | konstytucji i 
traktatu unji Było zastrzeżone w norweg- 
skiej konstytucji, że król może mianować 
dla Norwegji namiestnika, a na urząd ten 
ma prawo powołać Norwegczyka lub Szwe- 
da, dalej, że następcę tronu może miano- 
wać wicekrólem norwegskim; oba te po 
stanowienia po zaciętej walce Norwegczy- 
cy znieśli. 

Lecz nietylko tu, i indziej jeszcze nad- 
werężono pierwotną zasadę  równoupra- 
wnienia, albowiem obronę norwegskich in- 
teresów zu granicą powierzono szwedzkiemu 
ministerstwu spraw zewnętrznych. Nie 
stało się to na podstawie norwegskiej kon 
stytucji, ani też na podstawie traktatu unji; 
żaden z obu aktów państwowych nie za- 
wierał postanowień, któreby przepisywaly 
podobny sposób postępowania. Stan był 
niestety rezultatem rzeczywistych stosua- 
ków. 

Kierownictwo zagranicznej polityki by 
lo wówczas więcej jeszcze niż obecnie 
przywilejem panujących. a ponieważ wspól- 
ny król już w 1814 r posiadał w Szwe- 
cji ministerstwo spraw zagranicznych, cze 
go nie było w Norwegji, powierzył zatem 
i kierownictwo spraw zewnętrznycii nor- 
wegskich owemu ministerstwu. Zmiana 
tego stosunku jest dziś zadaniem norweg- 
skiego ministerstwa i zgromadzenia naro 
dowego; Norwegczycy chcą mieć własną 
odpowiedzialną konstytucyjnie reprezenta- 
cją wobec zagranicy. 

Jeżeli weźmie się na uwagę konst) tucyj- 
ne i istotne stosunki, nie można się dzi 
wić, że Norwegczycy życzą sobie czegoś 
podobnego. Jako zupelnie niezawisłe, tyl- 
ko unją osobistą związane ze Szwecję nie 
podlegle państwo, ma Norwegja pełne pra 
wo strzedz samodzielnie swych interesów 
za granicą i mieć wlasnych repre.catan- 
tów, co nie stoi w żadnej sprzeczności z 
którymkolwiek z punktów traktatu unii. 
Norwegskie interesy handlowe nie zgadza- 
ją się ze szwedzkiemi Pod względem han- 
dlu i ustawy celnej dwa te kraje są cal- 
kowicie od siebie niezależne. 

Niejednakie i te same galęzie przemy- 
słu rozwinęły się dominująco w Szwecji 
i Norwegji, a nawet jeden kraj drugiemu 
na targu Światowym nieraz robi konku 
rencję, Handel moraki nierównie więcej 
ma znaczenia dla Norwegji, niż dla Szwe- 
cji; norweg-ka flota handlowa jest drugą 
z rzędu w Europie, a trzykroć tak silną 
jak szwedzka, większe tedy mają znaczenie 
wspólni konsulowie dla Norwegji. Nadto 
sądzą Norwegczycy, że maly, zamilowany 
w pokoju naród osiągnie potężniejszą gwa- 
rancję pokoju przez to, jeżeli będzie miał 
wlasnego konstytucyjnie odpowiedzi ico 
norwegskiego ministra spraw zewnę:r u: ch. 
Norwegczycy lubią pokój i pragną stać 
zdaleka od wszelkich mącących pokój ma- 
chinacji. Godnem uwagi jest to, że gdy 
kilka norwegskich gazet niedawno wystą - 
pilo z obwinieniem przeciw słynnemu nor- 
wegskiemu poecie i politykowi Bjórnstier- 
ne - Bjórnsonowi, jakoby tenże oświadczal 
się za odstąpieniem Rosji jednego n: rweg 
skiego portn w Finnmarken, Björnson u- 


ważal obwinienie to za tak uwlaczające, że 
zaskarżył sądownie owe gazety. 

Cheą też Norwegczycy w interesie swe- 
go bezpieczeństwa wobec zagranicy mieć 
własne odpowiedzialne konstytucyjne za- 
graniczne organa. Zagranica przypatrywać 
się będzie niezawodnie rozwikłaniu kwestji 
z ciekawością, ale bez podniecenia. Szwe- 
dzi przyznają zawsze chętnie zupełną sa- 
moistność i równouprawnienie Norwegji, 
jako też fakt, że unja jest tylko osobistą. 
Nie zechcą też z pewnością stawiać dzi- 
siejszym żądaniom norwegskim długiej o- 
pozycji. Opór taki, zbyt gwałtowny, mógl- 
by podkopać dobre stosunki między obu 
narodami i poprowadzić do dalszych za- 
wikłań. Zresztą Szwecja, przybierając wo- 
bec Norwegji stanowisko nieprzyjazne, na 
razilaby się na nieprzychylność Europy. 


ALEKSANDER BANDROÓWSKI. 


(SYLWETKA). 


Artysta, który przybywa do naszego mia- 
sta, od lat najwcześniejszych zdradzał szcze- 
gólne zamiłowanie do mnzyki, brał ustawi 
cznie ndział w przedstawienia:h amator- 
skich, przepadał za teatrem, wreszcie z trn- 
pą prowincjonalną, jako kilkanastoletni pod- 
rostek, pnścił się do Bnezacza, zkąd na 
żądanie ojea powrócił do szkół w Krako- 
wie. Zapał do sztnki młodego artysty obja- 
wiał się teraz w nrządzanin wieczorów Mi- 
ckiewiczowskich. 

Wówczas zawiązywała się za Rychtera 
nanowo operetka w Krakowie; stosunki z 
artystami nłatwiły ostarecznie karjerę pana 
Bandrowskiego, który w lntym 1881 rokn 
przyjęty został do teatrn, i wystąpił w Kra- 
kowie po raz pierwszy w operetce, p. t. 
„Joasia płacze, Jaś się śmieje“. Rychter 
uznał debint za roknjący bardzo wiele, i 
powiedział, że młody artysta przypomina 
Dobrskiego. 

W dalszym ciągn występował w „Pię- 
knej Galatsi*, wystawionej pod dyrekcją 
kapelmistrza Patzkego. 

W d. 1 kwietnia 1881 zaangażowany do 
Lwowa przez Miłaszewskiego, śpiewał tam 
kilka miesięcy ; potem wyjachał do Łodzi i 
Poznania. 

W r. 1882, coraz Świetniejszą przyszłość 
rokujący artysta wyjechał do Włoch, dla 
wokalnych studjów. W Medjolanie rozpo 
czął naukę śpiawn u maóstra Sangiovan- 
niego, i rozwinął się pod jego kierunkiem 
niepospolicie Następnie wə Lwowie debiu- 
tował w operze „Faust“. « 

Po krókim pobycie w Wiedniu, gdzie si 
kształcił jeszcze n Salvi*ego przez pół ro- 
ku, artysta zmuszony jest dla zarobkn śpie- 
wać w warszawskieu: „Belle-Vne*. Talent 
p. Bandrowskiego zwrócił na siebie uwagę 
dyrekcji teatrów rządowych w Warszawie, 
i artysta dwukrotnie wystąpił w operze, ja- 
ko Jontek w „Halce* i Edgar w „Łneji* 
z wielkiem powodzeniem. 

W r. 1884 widzimy p. Bandrowskiego 
znowu we Lwowie, gdzie przebył do roku 
1886 i zwrócił na siebie nwagę Kochań- 
skiej; znakomita artystka objawiła życzenie 
śpiewania razem z p. Bandrowskim. 

Zniechęcony do operetki, artysta ealą dn- 
szą pragnął poświęcić się wyłącznie wiel- 
kiej sztnee i — wyjechał w świat, aby 
znaleźć sposobność okazania Rwych zdol- 
ności wokalnych, niepospolitych bardzo. 

Przez Wiedeń, gdzie z powodzeniem śpie- 
wa, i przez Linz, jedzie do Berlina. Wa- 
gnerowska mnza ciągnie artystę, i wkrótce 
p. Bandrowski zdobywa sławę, jako pier 
wszerzędny jej interpretator. Staje się też 
nlnbieńcem pnbliczności wszędzie Głos je 
go rozwiuął się potężnie, smak wydosko- 
nalił nieporównanie, organizacja artysty 
czna dojrzała — słowem p. Bandrowski 
został stylowym śpiewakiem. Grac, Stnt 
gardt, Berlin, Frankfurt — oklaskiwały ar- 
tystę Pozyskała go zaś na stałe wielka o- 
pera w Frankfurcie nad Menem. 

Nie będziemy charakteryzowali na tem 
miejsen talentn artysty, bo będziemy to 
mogli zrobić po koncercie. Zaznaczamy tyl- 
ko jeszcze parę dat biograficznych. P. Ale- 
ksader Bandrowski urodził się 22 Intego 
1860 r. w Lubaczowie na Rnsi. Nauki e- 
lementarne odbywał w Stanisławowie, gi 
mnazjalne we Lwowie i Krakowie. 

M. 1. 


PANNY 


na wydaniu w Anglji. 


Stowarzzszenia kohiece Anglji i Kana- 
dy skomunikowały się z sobą, w celu zape- 
wnienia bytu pannom na wydanin z rodzin 
angielskich, należących do sfery Średniej. 
Wymiana zdań, iaka nastąpiła w tej kwe- 
stji między wspomnianemi stowarzyszeniami 
zajmuja wysoce prasę obn krajów. Wycho- 
dząca w Londynie Daily Chronicle oddała 
na pewien czas do rozporządzenia swoja 
szpalty wszystkim kobietom i pannom an- 
gielskim, które chciały rozbierać kwestję, 
w jaki sposób zabezpieczyć dziewczęta ze 
średniej klasy, niemogące znaleźć mężów. 
Wszystkie wybitne mniej więcej kobiety, 
należące do stowarzyszeń wyraziły swe zda- 
nie w tej sprawie, zabrało też głos i kilkn 
polityków socjalnych, lecz wszyscy przy 
znali otwarcie, iż rozwiązanie tej kwestji 
jest niesłychanie trudne. Ponieważ z córek 
średniego mieszczaństwa, które otrzymały 
wyższe wykształcenie szkolne, niemożna 
zrobić robotnie fabrycznych ani szwaczek, 
zaś liczby miejse dla kobiet w fachn wy 
chowawczym i nanczycielskim, w handln i 
w nrzędach powiększyć niepodobna, przeto 
postawiono pytanie, czyby w kwitnących 
kolonjaeh brytańskich w Kanadzie i w Sta- 
nach Anstralji nie dało się co zrobić dla 
zapawnienia bytu tym pannom. Zaprojekto- 
wano utworzenie biur nrzędowych, do któ- 
rych należałyby członkinie najbardziej po- 
ważanych stowarzyszeń kobiecych, a które 
zajmowałyby się eksportem odpowiednich 
kaudydatek do obu wzmiankowanych kra- 
jów zamorskich, Z Anstralji nie nadeszła 
jeszcze odpowiedź w tej kwestji, z powodu 
zbyt krótkiego przeciągn czasu. Kobiece sto- 
warzyszenia Kanady zaś oświadezyły, że 


dla owych ladies, pozbawionych majątku, 
lecz wymagających, słabych fizycznie, napo- 
sobienia wrażliwego, mniej jest jeszcze miej- 
sca w Kanadzie, niż w Anglji. Prawda, że 
na zachodzie panuje dotąd wielki brak ko- 
biet i tysiące młodych farmerów kanadyj- 
skich, byłoby nszezęśliwionych, gdyby mo- 
gło dostać uczciwe i kochające żony pocho- 
dzenia angielskiego. Ale muszą one tmieć 
pracować i to porządnie: delikatnemi, wy- 
pielęgnowanemi w londyńskich pensjonatach 
rączkami, nie w Kanadzie zrobić nie można. 
Związek małżeński między dwojgiem lndzi, 
różniącymi się tak daləce usposobieniem i 
wychowaniem uniesz.zęśliwiłby tylko obie 
strony. Dlatego też panie przedstawicielki 
londyńskich stowarzyszeń kobiecych niechaj 
lepiej zorganiznją eksport silnych i praco- 
witych dziewcząt do Kanady, te z pewno- 
ścią będą tam nader posznkiwane, chociaż- 
by nie kończyły wyższej pensji i nie umiały 
grać na fortepjanie. Wykształconych a nbo- 
gich panien niema poco do Kanady w ce 
lach małżeńskich wysyłać. 
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Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Po dokonanym akcie ingresn do kate- 
dry poznańskiej odbędzie się wielki obiad 
w pałacu arcybiskupim, na który rozesłano 
160 zaproszeń. Wezmą w nim udział wszy- 
scy posłowie polscy eejmowi i parlamen- 
tarni, ezłookowie Izby panów, reprezentan- 
ci: ziemiaństwa, obywatelstwa miejskiego, 
włościan, prasy, oraz naczeluicy władz cy- 
wilnych ı wejs owych 

* Ueśarz Wilhełm wydał rozkaz, aby 
mu przedstawiono dokladnie sprawę o n- 
rządzeniu ratunku, jaki ma być nrządzony 
w razie przyszłej powodzi. Zarządy gmin 
i załogi wojskowe w całem W. Księztwie 
Poznań .kiem, otrzymały polecenie, aby się, 
na szelki wypadek, wcześnie przysposo- 
biły. 

* Jeden z zegarmistrzów, chcąc się prze- 
kouać, jak wielka jest praca listonosza, 
wręczył mn zegarek, kontrolujący liczbę 
kroków. Okazało się, iż listonosz od godz. 
9 rano, w dniu 31 stycznia, do południa 
w dnin 2 stycznia, a więc przez dwa dni 
zrobił ni mniej ni więcej, jak 158.000 
kroków, czyli 17 mil 


KURJER W „OCŁAWSKI. 


* Donvszą tu, iż pewien górnik śpi w 
górnoślązkim lazarecie pod Mysłowicami od 
18 września 1891 r., zatem blizko cztery 
miesiące. Nazywa się Latus, a pochodzi z 
Brzezinki. Karmią go sztucznie, roztwiera- 
jąc przemocą%szczęki. Na pierwszy rzut o- 
ka wygląda jak świeży trup; dopiero przy 
bliższem badanin widać ledwo znaczne wzno 
s-enie się piersi przy oddechn. Członki są 
zupełnie stężałe, od niedawna tylko ra- 
młonami można bez wielkiego wysiłku po- 
ruszać. Opnszczona ręka spada bezwładnie 
jak martwa Dłonie są tak zaciśnięte, że 
silny człowiek z wielkim trudem zaledwie 
zdoła na chwilę palce roztworzyć. Nogi są 
nieruchome znpełnie, szczęki zaciśnięte nad- 
zwyczaj silnie. Karmienie odbywa się zapo- 
mocą sondy, którą wlewają do żołądka dwa 
razy na dzień po litrze mleka. Cieka- 
wem jest pytanie, czy Latus przynajmniej 
od ezasn do czasu ma samoświadomość ? 
Opowiadają w mieście i okolicy, iż kiedy 
mu powiedziano o śmierci jednego z dzie- 
ci, łzy ukazały się w oczacb. Łzy te nie 
były jednak niczem innem, jak wilgotną 
wydzieliną, która z pod mocno zamknię 
tych, często jednak drgających powiek wy 
dziela się, i bywa zmywaną. Lekarze przy 
pnszczają, że sen połączony jest z ciężkiem 
cierpieniem mózgowem. 0O  powstanin tej 
dziwnej choroby, opowiada lekarz lazare- 
towy, dr. Albers, iż rczpoczęła się od te- 
go, że Latns skaleczył się w oko. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Na bruku warszawskim pokazała się 
znaczna gromada Bułgarów, złożona prze- 
ważnie z młodych chłopeów. Ci obchodzą 
podwórza i popisują się śpiewem i grą na 
insrnmentach narodowych. 

* We czwartek o godzinie 8-ej rano, 
przy nlicy Mazowieckiej, w mieszkanin 
knpców' Baranowskiego i Michalskiego, 
dały się słyszeć dwa strzały na odgłos 
których wbiegli snbjekci tegoż handln, za 
mieszkali w przyległym pokoju i zastali 
obydwóch swych chlebodawców, leżących 
na podłodze bez życia. Podobno Michalski, 
który przystąpił do interesn ze znacznym 
kapitałem, nie mógł w żaden sposób wyco 
fać swojej gotówki i to było powodem cią 
głych nieporozumień między wspólnikami. 
Prawdopodobnie, podczas sprze zki, Michal 
ski pochwycił rewolwer i zabił Baranow: 
skiego. a potem siebie. 

* Wydzał statystyczny ma się zająć w 
r. b. sporządzeniem szczegółowego spisn 
mieszkańców Królestwa Polskiego, wedłng 
świeżo wypracowanych wzorów. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Doncszą z Kladna, iż dało się tam 
cznć 9 b. m. wieczór trzęsienie ziemi, trwa- 
jące około 3 seknndy; jedan robotnik zgi 
nął wskntek oberwania. się ściany w koe 
palni węgla. 

* W Tran, w Dalmacji, znaleziono w 
tych dniach przy wstawianin pieca w mnr 
starego domn, kawałek pergaminu z nastę- 
pnjącym napisem: „W miesiącu stycznin 1741 
kazałem zamurować w tym marze 1000 zło- 
tych cekinów, i dwa złote łańenchy warto- 
ści 800 złotych rnbli. Szezęśliwy znalazca 
tego skarbu ma zabić 30 owiec, wytoczyć 
trzy beczki wina, i nrządzić wielką zaba- 
wę ludową kn mojej pamięci. Książę Co- 
lnmbo Zmajewie*. Niestety, umyślnie, czy 
przez zapomnienie, książę nie wskazał miej- 
sca. gdzie znajdują się owe dnkaty i łań: 
enchy. Łatwo sobie wyobrazić, ile bezsen- 
nych nocy przepędzi właściciel domu na 
rozmyślanin, czy warto pewny mnr rozbie 
jać dla niepewnego skarbu. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* W nrzędzie królewskiej heroldji w Ber- 
linie, pracują obecnie nad nowym herbem, 
dla kanclerz" Capriviego, który tem tylko, 
na życzenie kanclerza, różni się od dawne- 
go herbn Caprivich, że uwieńczony jest ko- 
roną hrabiowską. 


KURIER PARYSKI. 


* Lord Dnfferin dopiero z końcem mie 
siąca lntego obejmie swoje stanowisko w 
Paryżu. jako ambasador an ielski 

* Staw w laskn Bolońskim pokrył się 
lodem i amatorowie ślizgawki używają jej 
w całej pełni. Natralnie, najmodniejszy ko- 
stjam do łyżwowania, jest... rosyjski. 

* Król Menelik ofiarował prezydentowi 
Carnotowi dwa przepyszne lwy. W j zyku 
abisyńskim, nazywają się: Laka i Desta, 
co oznacza: „Wspaniały“ i „Radość*. Wszy- 
stkie dzienniki rozpisnją się © tym darze 
i zaświadczają, że lwy cieszą się dobrem 
zdrowiem i mają apetyt wyborny 

* Wybrano jnż zarząd dla przyszłego 
„Salonn artystycznego“. Prezesem został 
pan Bonunat; wiceprezesami: Dubois i Dau- 
mot, 

* Pogrzeb Sznberskiego odbył się przy 
współndziałe duchowieństwa, na zasadzie, 
iż doktorzy orzekli, jakoby Bamobójca po- 
pełnił czyn w przystępie napadn maligny 
Proboszcz parafji św. Honorjusza, oddał 
mn ostatnią posługę. 

* W Paryżn zaczynają umierać z zimna, 
Przed parn dniami, znalezicno  skostniałą 
staruszkę 78-letnią, na poddaszn, przy ul. 
Chateanx. 

* W teatrze Vaudeville przedstawioną 
została nowa komedja trzechaktowa Ale- 
ksandra Bisson: „Rodzina Pont-Biqnet*. 

* Strejk doróżkarzy należących do kom- 
panji „PUrbaine*, został pomyślnie zała- 
twiony. Dyrekcja przystała na postawiony 
warunek, aby doróżkarze pracowali na ra- 
chunek kompanji, Każdy z nich, wyjeżdża- 
jąc z remizy, otrzyma odpowiednią książe- 
czkę i w niej musi notować każdy knre 
jazdy. Kontrola powierzoną jest tajnym i 
jawnym agentom 


KURIER PETERSBURSKI 


* Przybyła tntaj deputacja miasta Kali- 
sza i obywateli gnbernji kaliskiej, celem 
przedstawienia ministrowi komunikacji nie- 
zbędnej potrzeby wybndowauia kclei z Ka- 
lisza do Łodzi z odnogą do Wiernszowa. 

O tę kolej kilkakrotnie robiono jnż sta- 
rania. Ostatniemi czasy, zarząd drogi iwan- 
grodzko - dąbrowskiej usiłował wyjednać 
koncesję, lecz wszystko napróżno, bo wzglę- 
dy strategiczne nie pozwolą na jej wybu- 
dowanie z powodn blizkości granicy prue 
skiej. Podczas swego pobytu w Kaliszu je- 
nerał Hurko, jak najwyraźniej naznaczył, 
że rząd w obeenych stosnnkach nigdy się 
nie zgodzi na tę nową linję komnuika- 
cyjną. 

* Pani Aleksandra Lūde, artystka tea- 
trów warszawskich, przybędzie tntaj na 
występy gościnne w teatrze polskim, zosta- 
jącym pod dyre.cją p. Lnejana Kościele- 
ckiego. 

* Na ostatniej sesji rygskiego sądu o- 
kręrowego, odebrano pastorowi Bergowi. 7a 
ochrzczenie dziecka rodziców  prawosła- 
wnych, prawo spełniania fuwkcyj kościel- 
nych na rok jeden; to samo spotkało pa- 
storów : Sengbusza, Kritgera, Kiiglera i Gir- 
gausona — na 6, 4, 3 1 2 miesiące, 

* W gnbernji kijowskiej, żyta do sprze- 
daży nie ma wcale, pszenicy bardzo mało. 

* Nowoje Wremia donosi, że loterja do- 
hroczynna na głodnych ma być powtó- 
rzoną 


BOLME TOSET 


Baron of beef —- takie miano nosi ol- 
brzymi rostbeef, pieczony co rokn na Ba- 
że Narcdzenia w knchniach windsorskich i 
wyprawiany do pałacu w Osborne. Baron 
of beef dostarcza zawsze wół, wypasiony w 
fermach królowej angielskiej w Windsorze; 
waga tego kawałka pieczouego mięsa do- 
chodzi də trzystu fantów, znaczona jest li- 
terami V. R. I. Obok tego olbrzymiego 
rost-be.fu na bnfecie w sali jadalne: w Os- 
borne, nstawiona bywa głowizna j pudding, 
lecz „baron of heef* wszystkie te pro- 
dnkcje kulirarne przewyższa swojemi roz- 
miarami. 

W sądzie amerykańskim. Pewien pod- 
sądny woła z obnrzeniem: „Mam w ręku 
broń, którą zgładzę ze świata łotra i głnp- 
ca*. Na co przeciwnik jego wnosi prośbę, 
aby odebrano broń podsądnemn, gdyż chce 
popełnić — samobójstwo. 


NEKROLOGTA. 


+ Apolinary z Zielonek Zieleński nro- 
dzony w r. 1816 w Klęczanach, zmarł o- 
patrzony św. Sakrameutami po kilkomie- 
sięcznej ciężkiej chorohie w Koszarach w 
powiecie limanowskim, dnia 13 stycznia 
1892 r. 

Była to postać typowa Z szeregu tych, 
co gotowi byli zawsze oderwać się 04 roli, 
by chwycić za broń, 8 gdy ją odłożyś byli 
zmnszeni, pracowali skrzętnie w zakresie 
prac obywatelskich. S. p. Zieleński serde- 
cznie zajmował się ludem wiejskim. czego 
dowodem piękny objaw wdzięczności, gdy 
lud z odległej okolicy, gdzie dawniej nie- 
boszczyk posiadał majątek, teraz do Ko- 
szar przybywał dowiadywać się o zdrowie 
dawnego dziedzica, 

Było wiele żołnierskiego zacięcia w 6. p. 
Zieleńskin. Szezerość, otwartość, Żywość, 
czyniły go miłym; szlachetność i pracowie 
tość poważanym, a głęboka religijność wgoe 
rowym synem Kościoła. 
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Kronika miejscowa. 


Rocznice. 


Kalendarz. Dziś. św. Antoniego: jutro: 
Kat. św. Piotra. 


Po śmierci króla Michała, 
sami kandydaci do korony, co i w czasie 
jego elekcji Francja godziła się na ks. 
Kondeusza, lub innego krwi francuzkiej, 
albo nawet i na ka, Najburskiego. Dwór au- 
atrjacki popierał kg, Karolu Lotaryngskie- 
£o, w czem pomagała królowa wdowa Ele- 
onora, widząc w ks. Karolu przyszłego swo- 
dy pr Prócz tych ubiegali się o tron 
pa z T York, brat króla angielskiego 
my > SB. duński Jerzy, brat króla 
dz m, Franciszek książę Babandzki, 
Gl: a © na dzki, książęta Man 

f 4 ; 

SEA alt „28 odeny i Piotr carewiez, syn 

O hetmanie Sobieskim nawet mowy nie 
było na razie. Prymas Florjan Czartoryski 
gorliwy medjator wszelkich waśni wewnę. 
ko mycię M a do Warszawy Sejm tad 
wokacyjny, który się ta ł x; 
cznia 11674. Na R ste a sz 
subsidium charttat 


byli prawie ci 


ska. Co do elekejj = 
: SJ, walczyły z sobą, nawet 
paszkwilami, dwa tronnictwa: austrjackie 


Kon- 


cję, 


Na Sejmie tym oświadczyli Pacowie imie 


Pi że pod żadnym warnakiem na 
lasta się nie zgodzą, i gdyby Polska go 
wybrała, Litwa innego wybierze księcia. 
Zdawało się, że tylko ka. Kondensz, lub 
ks. Karol na elekcji się utrzymają, a je: 
dnak Sobieskiego obrano, i to jednugłośnie, 
tak wielki był urok zwycięztwa jego nad 
Turkami poa Chocimem dokonanego w chwi 
li, gdy król Michał zamykał oczy do tru- 
mny. Były to ostatnie porywy rycerskiego 
a narodu, przed upadkiem czasów sa- 
ie 


Uroczystość Jordanu (Bohojawlenje) na 
Rie chrztu Chrystusa Pana, obcho- 
ną będzie W następującym porządkn: 
Poniedziałek dnia 18 go b m. w grec. 
gą 00 św. Norberta solenne nabo- 
r wo rozpocznie się o godz. 8 ej rano; 
a 0 godz. 10-ej, zaś o godz. 11'/ą wy- 
ruszy procesja z kościoła na plantacje dla 
święcenia wody. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie od 
będzie we środę, dnia 20 b. m. o godz. 
%-tej wieczorem posiedzenie zwyczajne w 
sali wykładowej prof. Łazarskiego (ulica św. 
Anny, Colleg. physie.). Porządek dzienny: 
1) prof Dr. Obaliński mówić będzie: „O va- 
palenin linji przyrostkowej kości dłngich u 
dzieci;* 2) kol. Kryński: „O naczyniakach 
limfatycznych z przedstawieniem chorych i 
preparatów mikroskopowych“, 3) St S. Blet- 
teis; „O własnościach zimnicy ua podstawie 
spostrzeżeń w szpitalu św. Łazarza czynio- 
nych“, 

Na posiedzeniu 14 bm. uchwaliło Tow. na 
Wniosek swego komitetu wyrazić w Przeglądz e 

ekarskim publiczne pedziękowanie Towa 
Tzystwom lekarskim i wszystkim tym 0sv 
0m, które nadesłały telegramy w dzień ju 
ileuszu; nehwaliło nadto zasadniczo myśl, 
aby w powstać mającej Izbie lekarskiej, To 
Warzystwo lekarskie miało swego przedsta: 
wieiela. Przyjęto następnie sprawozdanie 
poszczególnych komisyj i udzielono absolu- 
torjum. Po załatwieniu kilku drobniejszych 
spraw, prof. Dr. Glnziński po dłaższem prze 
Mówieniu złożył godność prezesa Towarzy: 
stwą w ręce Dra Ponikły, a Towarszytwo 
uchwaliło ns wniosek prof. Dra Domańskie 
Bo zamieścić w protokóle uznanie prof. Glu- 
zińskiemu, za gorliwe sprawowanie obowią- 
«ków prezesa w roku ubiegłym. 

Uczta na cześć p dyrektora Kolosva- 
rego. Pragnąc dać wyraz radości z powo- 
du Pozostania p. dyrektora Kolosvarego na 
Jego dotychczasowem stanowisku w Krako- 
we. urządza dziś na jego cześć neztę sta- 
urs krakowski. 

asyna powszechnego. Pod dobrym 
Jest zę się tegoroczny M 
które ma Ja, jak mówią , że karnawały, 
lepsz 4 trwać długo nie należą do naj- 

ycb, a jedn k, jeżeli po dotychezaso- 
wych objaw BK, Je p y > 
spodzie Jawach sadzić można, wypada się 
pół pea wesołości niezwykłej i zabaw, 
Š ych niczem niekrępowanej swobody i 
Ozwiniętego towarzyskiego życia. 

Krakowskie powszechne Kasyno jnż w 
latach zeszłych przyczyniało się do wytwo- 
rzenia tej serdecznej atmosfery, w której 
uczestnicy znajdują rozrywkę w najwyższym 
Stopniu przyjemną. Bawiono się doskonale 
wczoraj na baln Nie będziemy nikogo wy- 
mieniali z uczestników, a zwłaszcza ucze- 
stniczek, ponieważ nadobne tancerki i tan- 
cerze tworzyli dobraną i wytworną har- 
monję. Wogóle bal należał do bardzo przy- 
Jemnych pod każdym względem i zostawił 
PO sobie jak najmilsze wspomnienie. 


dstawienie amatorskie i zabawa 
tańcująca w sali Rady miejski») podgór- 
e udały się wczoraj pod każdym wzglę 
Wwietnie, Zasłażyły też na to, szla- 
wiem cel powołał je do ŻYCIE: 
Sznaczono dla ubogich uczniów 
wef w Podgórzu W bardzo 8U- 
zoónej sali radnej, zasiadło na 
Poustawianych krzesłach, li- 
za? panien i panów, trochę 
Sórza, trochę gości z Kra- 


czne gron 
Obywateli , 
kowa, Iiz PpP 


Y ucichły 
TA Orkjęgtry waj akordy instrumen 
wile a 1 przed oeps cl» kurtyna podnio- 
"A sig bardzo Nba publiczności poja- 


nalny, sym a pann i 
Pat a służąca, orygi 

z y ifacy 
kz, tna ee m 
ona B ; y Bujni z TA 
wiartką cielęcin zajety poezją, 
J amtorka ro 


Mantyczno-mieszczańwk,* 3 
sko. 
tu w 9 aktach, czy jak a 0 tragidrama- 


ka utworu, w którego 
e dzień, i nakoniec bra j 
= g? Grano jednosktówk A 
wolił. Amatorowie Wywiązali aj sę 
ę 


~v Papiery wartościowe, 
ty zagraniczne | monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
arunkami 


swago zadania wszyscy bardzo dobrze, a 
pan Czop, oraz owa autorka dziewięcio- 


KURJER POLSKI, dvi» 17 stycznia 1892 r 


było się uroczyste poświęcenie nowego za- 
kładu. Ceremonji dopełnił ks. kanonik Osrzę: 


aktowego dramatu wywoływali wybuchy | dek, wobec przeora 00. Augustjanów księ 


szczerej wesołości. Darzon^ też. amatorów- 
artystów gorącemi oklaskami, 

Jeżeli Tatuś pozwolił wypadł bardzo 
dobrze, to lepiej jeszcze znany nam ze 8ce- 
ny krakowskiej, ładny obrazek ludowy. Wi- 
gilja św. Andrzej". Deskonale ukostjamo- 
wane grono amatorów grało w „Wigiljić z 
prawdziwie artystycznem zacięciem i wy- 


bornem zrozumieniem rzeczy, a co podnieść | wa 


należy, nie widzieliśmy ani szarży, ani na 
śladowania artystów naszej sceny. Mazur 
zakończający sztukę, odtańczony przez czte- 
ry pary, musiał być powtórzony, tak hu 
cznie go oklaskiwano, Dla amatorów Ka- 
pusty dodajemy w nawiasie, że był wy- 
borny. 

Po pauzie zabrzmiały uroczyste tony po- 
loneza, do którego stanęło par kilkadzie- 
siąt; poloneza prowadził p. „Nowacki, były 
burmistrz, a piękny ten taniec nrozmaicały 
barwne stroje krakowskie, których nie 
zdjęło z siebie otoczenie Kapusty. Komen: 
dę nad tańcami objął potem p. Zawadzki, 
a dźwigając ciężar Swego miłego obowią 
zku bardzo dzielnie, zasłażył na wdzięczność 
uczestników zabawy. Kogo interesnją tua- 
lety damskie, powiemy mu, że były skro- 
mne, ale gustowne, kogo zaś interesnje n- 
roda właścicielek owych tualet, temu znów 
powiemy, że wszędzie w Polsce darzy się 
uroda, jak woda. 1 

Zabawa miała charakter raczej prywa 
tnego dużego balu, niż publicznego nie- 
wielkiego wieczora tańcnjącego, i to „do 
dawało jej wiele uroku. Słowem umiało 
wczoraj Podgórze połączyć utile dulci, jak 
rzadko. 

P. Bolesława Czesnak, jak się dowia- 
dujemy, przeznaczyła dochód z pożegnal 
nego koncertu w dniu 22go b, m. na 
rzecz odnowienia Katedry na Wawelu. Kon- 


dza Sutora. Po poświęceniu podejmował p. 
Mika zaproszonych gości ucztą, podczas któ- 
rej złożono pewną kwotę na ubogich Zwie- 
rzyńca. Nadmieniamy, że p. Mika zamierza 
w grodzie urządzić teatr letni. 

0 nieszczęście nie trudno! Wczoraj wie- 
ezerem, przechodząc nl. Stolarską, upadłem 
zawadziwszy nogą 0 schodki kamienne pro- 
dzące do kamienicy Nr. 4, które zamiast 
w sieni znajdują się na chvdniku, a więc 
nie pod dachem, przez co w obecnej, tak 
zmiennej porze roku, gdy na przemian, ta- 
je i zamarza, tworzy się formalna gołoledź, 
dla mies;kańców teiże kamienicy zwłaszcza 
niebezpieczna. Szczęście że przy przewróceniu, 
prócz kilku lekkich porażeń, nie złamałem 
ręki lub nogi. — Magistrat przed paru la- 
ty nanazał usunąć te schodki, lecz dotych- 
czas tego nie uczyniono. Mamy nadzieję, że 
Magistrat wystąpi ponownie w obronie bez- 
pieczeństwa publicznego 1 wyda polecenie 
bezzwłocznega usunięcia wspomnianych secho- 
dków z chodnika i tak jaż nie zbyt szero- 
kiego. i 

Festyn na lodzie w Parku krakowskim, 
odbędzie się dziś na cel dobroczynny. Pro 
gram zapowiada cały szereg „cudownych“ 
prodnkcyj, a przytem ndekorowanie i oświe 
tlenie całego parku. Ze zmierzchem odbę- 
dzie się ilnminacja całego stawu. W cza- 
sie festynu przygrywać będzie mnzyka 
wejskowa 20 pułku. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W niedzielę dnia 17 styczuia po raz 
drugi: Wilheim Tell, dramat w 5 aktach 


cert panny Czesnak odbędzie z łaskawyw | Fryderyka Schillera. 


współudziałem dra Franciszka Bylickiego i 
artystki teatru, p. Stanisławy Dzirytów- 
ny. Program zapowiada: 1) Donizetti: 
arja z „Favoritty,* odśpiewa koncertantka, 
2) Gawalewiez: „Mój walczyk,* (monolog), 
wygłosi p. Dzirytówna, 3) a) Verdi: Arja 
del velo z opery „Don Carlos,“ b) Noskow- 
ski: „Stach,“ odśpiewa koncertantka. 4) 
Kordecki: a) „Zal za pieśnią,“ „Robaczek 
kochał się w róży,“ odśpiewa koncertantka. 
5) Gawalewicz: „Bałamutka,* wygłosi p. 
Dzirytówna. 6) Gounod: „Sapho* arja, od- 
śpiewa koncertantka,— Fortepian Boesen- 
dorfera ze składu J. M. Kordeckiego. Po- 
czątek o godzinie wpół do 8-ej wieczorem. 
Ceny miejsc: Krzesło w pierwszych rzę- 
dach 2 zir W dalszych i na Galerji 1 
złr. Wstęp na salę 60 et. Biletów dostać 
można w księgarni S. A. Krzyżanow- 
skiego. 

Powiatowa kasa dla chorych ogłasza 
zamknięcie rachunków w Krakowie, za czas 
od l go stycznia do 31 grudnia 1891 r. 
a) Przychody bieżące: opłaty członków złr. 
3036 26, opłaty pracodawców złr. 157913, 
wstępne złr. 902, grzywny złr. 114, (d- 
setki od lokacji złr. 37 47, różne inne przy- 
chody złr. 88°95, fandusz rezerwowy z ro- 
ku 1890 złr. 1171 64. Razem złr. 6036-48. 
Rozchody; wypłacone zasiłki w chorobie zir. 
1163:89, honorarja lekarskie złr. 88037 


złr. 281-89, koszta pogrzebów złr. 91, ko 
szta administracji złr. 105114, 10% do 
fu: duszu związkowego złr. 67:42, 10% zuży- 
cie inwentarza złr. 2981 różne inne wy- 
datki złr 63:88, teraźuiejszy fundusz re- 
zerwowy (z końcem r. 1891) złr. 177848. 
Razem złr. 603648. Ogólny obrót kasy zir. 
12.072:96. Wykaz majątka z dniem 31 gru- 
dnia 1891: a) Stan czynny: gotówka kaso- 
wa z dnia 31/12 r. 1891 złr. 23753, ka 
pitał ulokowany w Pow. Kasie oszczędności 
złr. 113149, wartość inwentarza po odpi- 
saniu zużycia złr. 268'29, zaległe opłaty 
kasowe z dniem 31/12 r. 1891, złr. 401 84. 
Razem: złr. 2039'15. b) Stan bierny: nie- 
uiszczone należytości osób trzecich; zasiłki 
członkom kasy złr. 22:02, lekarzom złr. 
70:86, lekarstwa i opatrunki złr. 61:97, 
szpitali złr. 38:40, funduszowi związkowe- 
mu za r. 1891 złr. 67:42, teraźniejszy fun- 
dusz rezerwowy złr. 1778:48. Razem: zlr. 
2039:15. 


Z teatru. Jest jednak wielka przyiem- 
ność, kiedy się widzi salę przepełnioną 
publicznością, która odcznwa i rozumie pię- 
kność niepospolitych dzieł ducha ludzkiego. 
Publiczność krakowska gromadzi się w ca- 
łym komplecie na wielkie sztuki i dla u- 
czczenia talentu wielkiego artysty, Zgroma- 
dziła się też wczoraj na benefis p. Roma: 
na Żelazowskiego w takiej liczbie, że miej- 
sca w orkiestrze urządzone, wyprzedano ; 
w ogóle teatr przedstawiał ciekawy obraz — 
to są owe tłumy od góry do doła zalega- 
jące salę, zasłuchane, zentuzjazmowane na- 
tchnieniem poetycznego dzieła, które pory- 
wa każdego: rzadko kiedy można obserwo- 
wać taką fizjognomję teatru, bo rzadko kiedy 
takich sztuk możemy być świadkami. Przyj- 
mowano benefisanta bardzo gorąco — i za- 
słażył na to w zujełneści. Wieńce i pamią- 
tki, które otrzymał p. Zelazowski, były do- 
wodem sympatji, jaką się ten znakomity 
artysta cieszy. Wskutek tego, że wkrótce 
zamierzamy dać wyczerpującą Charaktery 
stykę talentu p. Żelazowskiego, nie będzie- 
my dziś omawiali kreacji doskonałej Wil 
helma Tella; powiemy tylko, że oklaskom 
i wywoływaniom nie było końca. 

Wystawa sztuki, w naszych warunkach, 
było bardzo staranną i opracowanie ról po- 
jsdynczych i scen zbiorowych bardzo dobre; 
ogólne wrażenie z przedstawienia jak naj- 
lepsze. 

Artyści dołożyli starań, aby godnie odpo- 
wiedzieć zadaniu, reżyserja zwróciła uwa- 
gę, aby zrobić wszystko, co można — pu 
bliezność oceniła dobre chęci, zainteresow ała 
się przedstawieniem w stopniu najwyższy m. 
Wszyscy opuszczali teatr pod wrażeniem bar- 
dzo silnem i bardzo miłem. , 

Takie same wrażenie wyniosą widzowie 
dzisiaj, po drugiem przedstawieniu nieśmier- 


telnego dzieła. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 15 stycznia. Do Fremden- 
blattu telegrafują z Paryża, że przedsię- 
biorca Csikos otrzymał ze strony rządu 
serbskiego polecenie, aby wszedł w układy 
z jedną z francuzkich fabryk broni co do 
nabycia nowych dział dla armji serbskiej, 

Budapeszt 15 stycznia. Koloman Ti- 
sza pizyjmowal deputację Wielkiego Wa- 
radynu, która wręczyła mu mandat miasta 
do najbliższej Rady państwa. Tisza man- 
dat przyjął, oświadczając, że chętnie usu- 
nąłby się już od spraw publicznych, ale 
widzi, że wolność konstytucji i parlamen- 
taryzm węgierski są zagrożone. Niebezpie- 
czeństwo jednak nie grozi ze strony ko- 
rony, opartej na konstytucyinych podsta- 
wach, jakich nigdy jeszcze w Węgrzech 
nie było, ani ze strony rządu. lecz ze strony 
opozycji, która mimo wszystko, nie może 
pozyskać sobie zaufania ludu i stworzyć 
większości, i która sprowadziła do parla- 
mentu nietylko teroryzm mniejszości, 
lecz nawev uliczne purdy. Ostatecznie o- 
świadczył Tisza, że nie chce rozwijać ża- 


lekarstwa i opatrunki złr. 62860, koszta | dnego programu, gdyż cała jego przeszłość 
szpitala i podwody dla chorych i lekarzy | wskazuje, czem będzie nadal i podziękował 


za daną mu sposobność walczenia przeciw 
niebezpieczeństwom, zagrażającym najwyż- 
szym dobrom kraju. 

Budapeszt 15 stycznia. Agitacja wy- 
borcza odbywa się i tym razem na spo- 
sób węgierski, t. j. jako Środki agitacyjne 
służą często pięście, kije, noże i t. p. W 
kilku okręgach wyborczych powstały mię- 
dzy zwolenuikami stronnictwa liberalnego 
i niezależnego krwawe vójki. 

Berlin 15 stycznia. Prezesem Izby pae 
nów zostal wybrany książe Raciborski. 

Paryż 15 stycznia. Sócle donosi, że 
nowy wicekról egipski, Abbas, niebawem 
uda się do Konstantynopola, aby odwie- 
dzić sułtana. 

Paryż 15 stycznia. Stwierdzono, że 
zamach w Clichy wykonał, rzucając bom- 
bę, anarchista Leveille. Gdy go policja w 
Puteaux chciała aresztować, doby! rewol 
wer i strzelił sześć razy, nie raniąc niko- 
go. Ostatecznie policjanci zdołali niebez- 
piecznego anarchistę związać i oddać w 
ręce władz. 

Paryż 15 stycznia. Byly bonapartysta 
dep. Duguć de la Fauconnitre, który nie 
dawno w Figarze tlomaczył korzyści kon 
kordatu, odpowiada ohe”ni» „biskupowi, 
który nie chce zgody z rzecząpospolitą, 
twierdząc, że Duguć nie wie, iż Waty- 
kan więcej się sklania na stronę bi- 
skupa Gouthe Soulard, niż na stronę kar- 
dynała Lavigerie.“ Deputowany Dugué 
pisze: „Przeciwnie, wiem co się dzie- 
je na Watykanie. wieu o rzeczach, któ- 
re nie doszły jeszcze do wiadomości 
wszystkich biskupów.“ Następnie, opowia- 
da, że Leon XIII na oświadczenie bisku- 
pa z Carcassone, że katolicy nie mogą po- 
lączyć się z rzecząpospolitą, odpowiedzial: 
„Ale ja chcę, żeby to uczynili.“ W dal- 
szym ciągu twierdzi Duguć, jże Papież 
prześle niebawem biskupom polecenie, aby 
zaniechali walki z rzecząpospolitą. Wedlug 
ioformacji p. Duguć zaprzestał] Cassagnac 
walki ze sprzyjającymi Rzeczypospolitej 
biskupami z obawy, aby Papież nie za 
bronil duchowieństwu czytania dziennika 
Autoritć 

Londyn 15 stycznia. Lord Edmund 
Fitzmaurice, zwolennik Gladstone'a, zaczął 
ogłaszać w Pali Mall Gazette szereg ar- 
tykułów o zewnętrznej olityce angielskiej 
Zaraz pierwszy z tych artykułów zwrócił 
na siebie powszechną uwagę. Mianowicie 
nie spodziewał się nikt, że z pod pióra 
liberalnego męża stanu wyidzie naprzy- 
kład takie zdanie: „Dopóki potrójne przy- 
mierze rzeczywiście służy polityce pokojo- 
wej, dopóki popiera rozwój niezależnych 
państw na Balkanie, nie widzę przyczyny, 
dlaczegoby Anglja, a zwłaszcza angielskie 
stronnictwo liberalne, miało spoglądać na 
owo przymierze nieufnie i z nienawiścią. 


Wieczorek tańcujący stowarzyszenia rę- Anglja nie ma z Niemcami i Austro-Wę- 


kodzielników krak. „Zgoda* na dochód bu- 
y własnego domu, odbędzie się dnia 1 


2oy r. w sali Towarzystwa strzele- 


lutego b. 
ckiego. 
Nowy 
ogrodem 0 Jan 
na Półwsiu Zwierzynieckiem. 


bankno- 


lokal połączony z restauracją l 
tworzył p. Jan Mika z Krakowa 
We»oraj od- 


rami nigdzie sprzecznych interesów, a 
Włochy są naszym sprzymierzeńcem. Da- 
lej przestrzega lord Fitzmanrice Francu- 
zów, aby zbyt wielkich nadziei nie po- 
kładali w powrocie Gladstone'a do steru, 
jakkolwiek porozumienie co do sprawy 
egipskiej nie uważa za niemożliwe. 


Konstantynopol 15 stycznia. Ar- 
meńczycy są zaniepokojeni z powoda wy- 
boru naiwvż+zego patrjarchy, Katolikosa 
z Et-zmia iznu, który ua nas'apić w ma 
ju. Mają oni w tureskiem państwie dwie 
rezydencje Katolik sów i Patrjarchó „w 


Sis w Cylicji i nè wy-pie Aklamar pier- 
wsze. w Jerozolimie i Konstantynopolu 
drugie. Obok tego stoi Katolikos w Et- 


szmiadzinie, który ma także prawo bisku- 
pów i oleje poświęcać, którego to prawa 
patrjarchowie nie mają. Władza duchowna 
Katolikosa z Etszmiadzinu, rozciąga się 
na Konstantynopol, Jerozolimę, ale pod 
względem politycznym nie ma on żadnego 
wplywu na patrjarchów, zostających pod 
wpływem rosyjskim Rząd rosyjski stara 
się, aby Armeńczycy tureccy wybierali 
tylko miłego mu człowieka; jeśli się tak 
nie stanie, ogłasza wybory za nieważue i 
samowolnie mianuje biskupa, jak się to 
niedawno zdarzyło. Po Śmierci oddanego 
Rosji Katolikosaa Magara, popiera ona sę- 
dziwego i również oddanego jej arcybisku- 
pa Kħrimrana, intrygujące między Armeń- 
czykami i wierność ich dla sułtana poda- 
jąc w podejrzenie. Faktem jest, że w ze- 
szlym roku pewien wysoki armeński do- 
stojnik został przez Rosjan powołany do 
Konstantynopola, aby traktować z tamtej 
szym patrjarchą o przyłączeniu Armeńcz - 
ków do rosyjskieg» kościoła Powracając 
staral się pozyskać Katolikosa z Etszmia- 
dzinu, Magara. Rosja przypuszcza, że 
Khrin ran dałby się użyć do dalszego prc- 
wadzenia dzieła, i pragnie całą duchowną 
władzę skupić w rękach jednego tylko 
Katolikosa w Etszmiadzinie, który byłby 
naturalnie podstawioną przez rząd carski 
marjonetką. 


Rada państwa. 


Wiedeń 16 stycznia. (Z Izby deputo- 
wanych ) W dalszym ciagu jeneralnej dy 


skusji nad trak'atami hsudlowemi prze 
mawia Szczepanowski przeciw zbyt wyso 
kim clom ochronnym, np od żelaza i 


pragnie, aby decydujące czynniki dążyły 
do wytworzenia takiego stanu rzeczy, iżby 
przemysł mógł się obejść bez cel ochron - 
mych. Narażenie przez nowe iraktaty nie 
których galęzi przemysłu, jak np Żelaza i 
nafty, na niekorzyści, było niestety przy 
wielkiem dziele traktatowem nieuniknione. 

Mowca oświadcza imieniem Koła pol 
skiego, że Koło, licząc na lojalność rządu 
niemieckiego apodziewa się, iż Niemcy 
tylko w porozumieoiu z Austro- Węgrami 
i z uwzględnieniem interesów monarchji 
Austro -Węgierskiej. wejdą z Rosją w ro- 
kowania co do zawarcia z nia trakta- 
tu handlowego. W tem przekonaniu Pola- 
cy głosują za traktatami bandlowenmi. 
(Oklaski z law polskich.) 

Zakończenie mowv posła Szczepanow- 
skiego brzmiało dosłownie, jak następuje: 

„A teraz jedno jeszcze oświadczenie : 
Mamy zupełną Świadomość tego, że tra- 
ktat handlowy z Niemcami zawiera lukę, 
kióra ma wielkie znaczenie dla naszego 
r lnictwa. Nie taimy bynajmniej, że ko- 
rżyści, które wypływają dia naszych pro- 
ducentów złoża 1 drzewa ze zniżonych w 
obecaym traktacie cel od zboża i drzewa, 
zniknęłyby w tej samej chwili, w której 
Niemcy Przenasihz i Rosji te same zniż 
ki celowe, a to dlatego, że Rosja jest te- 
raz największym naszym konkurentem w 
dowozie zboża i drzewa do Niemiec Nie- 
podobna nam przeoczyć tej okoliczuości, 
że wówczas tylko ze spokojem moglibyśmy 
liczyć na niezakłócoue używanie owych 
korzyści dla rolnictwa przez caly dwuna 
stoletni czas obowiązywania traktaiu, gdy 
byśmy bvli pewni, że przez caly okres 
trwania traktaiu Niemcy nie udzielą Ro 
sji wspomnianych ulg ełowych dla zboża i 
drzesa, a przynajmniej nie uczynią tego 
bez poprzedniego porozumienia się z osmi 

Jest przeto niezaprzeczenie aktem naj- 
zupelniejszego zaufania w lojalność nasze- 
go kontrahenta, jeżeli glosujemy za nie- 
miecko-austrjackim traktatem, nie stawia- 
jąc żadnych warunków. Lecz oddajemy 
nasze głosy bez zastrzeżeń, właśnie w tem 
przesonaniu, że możemy liczyć na bezwa- 
ruakową lojalność Niemiec. Wychodzimy 
przytem z poczucia zupełnej pewności, że 
rząd niemiecki pozostanie przez cały czas 
trwania traktatów wiernym ich duchowi i 
zasadniczym ich tendencjom. że przeto nie 
zawrze z Rosją żadnego traktatu, któryby 
uszeznplił korzyści. zapewnione naszemu 
reluiecwu i leśniet v u. 

Leży bowiem niewątpliwie w duchu 
traktatu, aby korzyści, wynikające ze sto- 
sunków, przez czas trwania traktatu nie- 
tylko przemysłowi, lecz w równej mierze 
i rolnietwu przypadały w udziale. Wzma- 
enis naa w takiem zapatrywaniu fakt, że 
w kwesiji tej interesa rolnictwa austro- 
węgierskiego i niemieckiego są z Bobą 
zgodne, tudzież, że o ile chodzi o intere- 
sa, dotyczące specjalnych potrzeb i dążno- 
ści nietylko nie stoi w sprzeczności z o- 
gólnym interesem państwa niemieckiego, 
lecz przeciwnie zgadia się zupelnie z i- 
stotnemi celami tego państwa. 

Licząc przeto z ufnością na to, że 
Niemcy nie rozpoczną żadnych z Rosją 
rokowań, co do których nie porozumiały- 
by się poprzednio z rządem austro-wę- 
gierskim. głosujemy z zupełnym spokojem 
za traktatami 

Wiedeń 16 styczuia. Komisja budże- 
towa przyjęla wniosek Kathreioa, by we- 
zwać rząd do bezzwłocznego zarządzenia 
koniecznych środków, celem poprawienia i 
zabezpieczenia materjalnych warunków by- 
tu urzędników państwowych trzech naj 
niższych klas rangi i służby bez różnicy 
miejsca zamieszkania Komisja uchwaliła 
domagać się wyznaczenia na ten cel od- 
powiednich kredytów jeszcze w ciągu bie 
żącej sesji. Zarazem wezwała komisja rząd, 
aby się zastanowił nad zmianą obecnego 
rozkładu plac, ewentualnie, aby przedło 
żył odpowiednie projekty. 

R prezentant rządu oświadczył, że co 
do dodatku drożyźniauego, nie ukończono 
jeszcze przedwstępnych dochodzeń, należy 
się jednak spodziewać w najbliższej przy- 
szlości odpowiedniego projektu, a co do 
innych kwestyj musi sobie rząd zastrzedz 
swobodę ostatecznej decyzji. 


Kantor wymiany ji c. k. ugrz. Banku Hiofecziego 


Wiedeń 16 stycznia. Belgradzki tele- 
gram Presse donosi, że zwracający uwa- 
ge ruch pomiedzy bulgarskimi emigrauta - 
mi zamieszkalymi w Serbji, rozpoczął się 
przed 14 dniami podziełeniem się na trzy 
części: jedni udali się do Ojrotu, drudzy 
do Niszu, inni do elikaplany, ażeby 
ztamtąd zawiązać stosunki z malkontenta- 
mi, pozostałymi w kraju. Stwierdzono na- 
stępuie, że Rizow otrzymywał z zagranicy 
znaczniejsze sumy. 

Petersburg 16 stycznia. Konsekra- 
cja ks. biskupa Simona odbędzie się w 
marcu: Do wzięcia udziału w konsekracii 
zaprosiło ministerstwo spraw wewnętrznych 
biskupów : Bere'niewicza, Nowodworskie. 
go i Zdanowicza Ks. biskup Bereśniewicz 
będzie celebrował i konsekrowal, a dwaj 
ostatni biskupi będą asystowali. Ks. bi- 
skup Simun pozostaje rektorem akademii. 
Prałat Dowgialło, obecny administrator 
archidjecezji mohilewskiej, zostaje proto 
notarjuszem Stolicy Apostolskiej. (Czas. ) 

Paryż 15 stycznia. Podoficerowie 49 
pułku linjowego (w Bayonne) karali się 
razem fotografować i przesłali fotografję 
nswym druhom 49 pułku rosyjskiej piecho- 
ty wraz z bratmiemi życzeniami na Nowy 
Rok*. Rosyjski pełnomocnik wojskowy w 
Paryżu, general bar. Fredericks, za któ 
rego pośrednictwem podoficerowie francuzcy 
przesylali ów prezent noworoczny, prz'slal 
im list z podziękowaniem od podoficerów 
rosyjskich, nieszczędząc komplementów dla 
armji francuzkiej. 

Paryż 15 stycznia Wybory do Rad 
municypalnych odbywają się wedlug usta 
wy, w pierwszą niedzielę maja. Ponieważ 
w tym roku maj rozpoczyna się niedzielą, 
odbywałyby się wybory do Rad municy- 
palnych równocześnie z międzynarodową 
demonstracją robotników. Z tego powodu 
domagają się niektóre dzienniki, aby wy- 
bory odbyły się w inaym dniu, o ile mo- 
żności już w kwietniu. 

Paryż 16 stycznia. Journal des De- 
bats uważa zmianę terminu wyborów do 
Rad muuicypalnych za zbyteczną a nawet 
jest zdania, że przychylając się do życze: 
nia tych, którzy nie chcą wyborów w dniu 
l-go maja, rząd uznał by ten dzień za u- 
rzędowy czas buntu i okazalby że obawia 
się garstki agitatorów. 

Lizboua 16 stycznia. W  Portugalji 
wybuchło już znów przesilenie gabinetowe, 
którego skutkiem była dymisja calego mi- 
misterstwa pana d'Abren e Sousa. Król 
dymisję wszystkich ministrów przyjął, 
pragnąc, aby utworzył się gabinet kompro- 
misowy. 


TELEGRAMY, 


Uczta Woła polskiego na cześć 
dra Bilińskiego. 


Wiedeń 17 stycznia. Wczorajsza uczta 
na cześć nowego prezydenta kolei pań- 
stwowych dra Leona Bilińskiego, zgroma- 
dziła połskich członków Izby panów i 
wszystkich niemal członków Koła pòl- 
skiego. Obecnym był także minister Za 
leski i JE’ Ludwik hr Wodzicki. Prezes 
Kola JE, Jaworski, wniósł w serdecznych 
słowach toast na cześć Bilińskiego, pod 
nosząc jego niestrudzoną i znakomitą dzia 
lalność parlamentarną. Toast ten przyjęte 
gorącemi oklaskami Prezydent dr. Bia- 
ski odpowiedział w dłuższej, pelnej humo- 
ru przemowie, że do obecnego stanowisk: 
dochodził krok za krokiem, a zawdzięcza 
je nie tak własnym zaslugom, ale zaufa- 
niu Monarchy, które zdobył pracą i za 
slugą calego Koła polskiego. Powołany d 
służby wymagającej nieustaunej troski « 
dobro wszystkich krajów koronnych, ui 
zapomina jednak obowiązków wobec swegu 
kraju, a miłoś'i Ojczyzny nigdy się nie 
zaprze. Sprawiedliwem i sumiennem pel- 
nieniem trudnych obowiązków będzie się 
staral okazać godnym zaufania Korony i 
przycbylności kolegów prac parlamentar 
nych Będzie chętuie popieral protegowa 
nych przez polskich posłów urzęduików. 
ale równie gorliwie dbać będzie o tych, 
którzy żadnej nie mają protekcji 

Grimvocz, profesor prezydenta wspo- 
moiał jego czasy szkolne i chwalił jego 
już wówczas znakomitą pracowitość. Ks. 
prałat Ruczka pil wreszcie zdrowie dra 
Bilińskiego, jako dzieluego i serdeczuegu 
kolegi, 


Rada państwa. 


Wiedeń 17 stycznia. W Izbie posłów 
występuje dep. Laginja przzeciw potrójne- 
mu przymierzu *'dpowiada mu Exner 
Ks. Liechtenstein wnosi, aby Austro- Węgry 
w porozumieniu z Niemeami pomyślaly o 
utworzeniu międzynarodowej unji państw. 


Odezwa Zorilli. 


Paryż 16 stycznia. Ruiz Zorilla wy- 
stosował do republikanów hiszpańskich o- 
dezwę, w której zapowiada, że niebawem 
wybuchnie w Hiszpanii rewolucja. 


Zaburzenia. 


Grac 17 stycznia. W  Voitsbergskich 
kopalniach węgla przyszło do poważnych 
zabnrzeń robotniczych. Zarzkwirowano woj- 
sko. 


Niepokoje w Persji. 


Tyfiis 17 stycznia. Wiadomości z Te- 
heranu budzą obawę, że przyjdzie do stra - 
sznego prześladowania chrześcijan Guber- 
nator z Koswicz za dostarczanie chrześci- 
janom opieki, czynnie znieważony. W Te- 
heranie wzywają proklamacje ludność, aby 
nie zawierała żadnych interesów z chrze- 
Ścijauami. Proklamacja grozi Śmiercią tym 
Persom, którzyby poważyli się jeździć 
tramwajami lub z Anglikami utrzymy wali 
stosunki handlowe, Odkryto aprzysiężenie 
na życie Wielkiego wezyra. 


Stuttgart 17 stycznia. Król mianowal 
cesarza Franciszka Józefa szefem 4-go 
pulku piechoty. 
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Warszawa 17 stycznia. Podczas tajne - 
go zgromadzenia anarchistów na przedmie- 
Ściu Warszawy powstała bójka z policją, 
podczas której zabito dwie osoby. Are- 
sztowano 15 osób. 

Petersburg 17 stycznia. Generał Hur- 
ko, Durnowo i Huebbenet pozostaną na 
swych stauowiskach, jakkolwiek nie życzy 
sobie tego Wyszniegradzki. 

„Petersburg 17 stycznia. Następcą mi- 
nistra spraw wewnętrznych Dnrnowa, któ- 
ry ustępuje, ma zostać Plehwe. 

Petersburg 17 stycznia. Radzie pań- 
stwa przediożyl rząd projekt ustawy o ko: 
paluiach. Kierownikami kopalń w Króle- 
stwie Polskiem mogą być wedle projektu 
tylko Rosjanie. (Nowy dowód braterstwa 
słowiańskiego! Przyp. red.) 

Berlin 17 stycznia. Minister finansów 

iqael zamierza ustąpić. 

kolonja 17 stycznia Koeln. Żtg. wy- 
stępuje bardzo ostro przeciw przedetawio- 
nemu Sejmowi pruskiemu projektowi usta- 
z szkolnictwie lud wem, twierdźąc, że 
rząd w wychowaniu publicznem zbyt wiel- 
ki wplyw przyznał duchowieństwu katoli- 
ekiemu. 

„Kołonja 17 stycznia. Wedlag informa- 
cji Kreuz Ztg. nie było w Nowy rok 
(starego stylu) na dworze petersburskim 
zwyklego przyjęcia z powodu słabości ca- 
rowej która cierpi na podrażnienie ner- 
wowe i dostaje często napadów spazma- 
tycznego płaczu. Carowa wielce jest za- 
niepokojona z powodu. że następca tro- 
nu miał wyjechać do gubernij, dotknię- 
tych głodem, gdzie panuje tyfus. Z tego 
powodu odjazd carewicza odroczono. 

Rzym 17 stycznia. Niemieckie posel. 
stwo na Watykanie ma być zamienione na 
ambasadę. 

Sofja 17 stycznia. Na granicy serbskiej 
zgromadzono zuaczniejszą silę zbrojną , 
gdyż nadeszły tu wiadomości, że emigran- 
ci bulgarscy utworzyli nowe sprzysiężenie 
przeciw Stambułowowi i księciu Ferdy- 
nandowi, Wewnątrz kraju panuje spokój 
zupelny 

Londyn 17 stycznia Pogrzeb księcia 
Clarence odbędzie się we środę w W iadso- 
rze. 

Pola 16 stycznia. Okręt austrjacki „Sai- 
da,“ który dnia 5 go września 1890 roku 
rozpoczął podróż naokoło Świata, wrócił 
w dniu wczorajszym do Pola. W wypra- 
wie uczesiniczyl także jeden Polak, dr. 

ugenjusz Ciastoń. 


TE M 


NADESŁA NE. 


A 


Niezbędne dla każdego domu. 


Ze wszystkich surogatów, jakie spożywa- 
liśmy do tego czasu, pierwsze mi8j808 
zajmuje 58 (l 1) 


KNEIPPA KAWA SŁODOWA, 

gdyż zmieszana z kawą ziarni- 

stą daje wyborne pożywienie 

posiadajac wytworny smak i 
piękny zapach. 


Produkt ten rozpowszechnił się w bar- 
dzo krótkim ozasie po całej Europie. 


POŚWIADCZENIA 


wydane fabryce prasowanych drożdży 
p. Józefa Czesaka, znajdującej się na Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem pod Krakowem. 
1) Poświadczam, że drożdże używane 
do mej cukierni z fabryki p. Czesaką 
są o wiele lepsze od drożdży wiedeń- 
skich „Mautnera,* mogę więc takowe 
polecić wszystkim pp  cukiernikom, 
tak pod względem dobroci, jakoteż ta - 
niości i świeżosci. Kuzebjusz Piąskowski 
cukiernia obok teatru. 
2) Drożdże, które otrzymuję z fabry. 
ki p. Czesaka mozę do najlepszych po- 
liczyć. Marceli Nastaborsk: 
cukiernik nl. Sławkowska 22, 


3) Poświadezam, że drożdże, które 
stale biorę z fabryki p. Czosaąką są 
bardzo dobre. (1-3) 


St. Gędzierski cukiernik ul. Długa. 

4) Niniejszem pos*iadezam, iż droż e 

z fabryki p. Czesaka, które użytkuję 

od dawniejszego czasu odpowiadają w 

zupełności swemu przeznaczeniu OTAZ 
są stosunkowo bardzo tanie. 

a L. Mulk cukiernik, Grodzka 47. 

wraca się uwagę P. T. Publiczności 

na inserat fabryki prasowanych drożdży. 


NN 


Dr. Władysław Harajewicz 


b sekundarjusz prof. Madnrowicza, 
cjalista chorób niewieścich, 


ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu, 
Dla ubegich chorych od 8 -9 rano 
179214 1) bezpłatnie. 
Ulica Podwale Nr. 14 parter. 
—Nu.. M | 


W zastępstwie kilku naj iej 
A 7 jsławniejszych 
fabryk szwajcarskich upowisbnióży, Eih 
do sprzedaży wszelkiego rodzaju 


R Eg 
SO ct zegarów i zegarków Segre 


znacznie niże; cen fabrycznych. ” wskutek czego 
postanowiłem w moim Zaleładzie pod Armą od 
15 lat istniejącą] 


ALEKSANDER LANDAU 
przy ulicy Stradem, I. 2, dem 00. Misjenarzy, 
(naprzeciw kościoła XX. Bernardynów) 
sprzedawać w wielkim wyborze wszelkiego rodzain 

ZEGARY i ZEGARKI 19:9 :16 20) 
BĘ" 04% niżej cen fabrycznych 
a mianowicie: Zegar pendułówy 1/, godzinowy w 
orzechowej ładnej szatce, >łr. 1" 0. Kancolaryjny 
metalowy okrągły 3:50. Zegarek srebrny 
remontolr * zir. Remontow niklowy otwarty pono- 
ktuałuie wyregulowany złr. 3 50. Bndziki amerv- 
kańskie, niklowe. okrągłe, złr. 2-0. > 
Również polecam wielki wybór suagurków sło- 
tych, jakoteż zegarów ściennych 
po cenach bajecznie tanich 
Przyjmuję zarazom wszelkie reparaci 
garków i wykonuję takowe pod samionną i 
rzetelną 2-letnią gwarancją za najtańsze wy. 
nagrodzenie, n, p.: czyszczenia Inb wprawia- 
<A sprężyny tylko 50 ot. Za każdy nab 
ge mnie zegarek, ręczę lat 4, za reparacje 


spe- 


w Krakowie, Rynek l. 30. grz Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji TR 


å 


RASI SASI SAIOA SGA DA A 
Wszech nauk lekarskich 


ordynuje ja: dawniej od godz. 
2—4 popołudniu. 
Ulica SławkowskaNr. 23, 
II piętro 
Dla ubogich chorych od 8- 9 rano 
bezpłatnie, T88- 60) 


PRERPRAR PRA APRA a 


(soba energiczna 


uzdolniona, mogąca złożyć kau- 
cję, poszukuje zajęcia kasjerki, 
zarządzającej filją, lub jako 
wspólniezka. 
Zgłoszenia listownie w Ad- 
ministracji „Kurjera Polskie- 
go* pod Nr. 62, G. 62(1-3) 


IESZKANIE, 


d 1 kwietnia 5 pokoi, przed- 
pokój, kuchnia, z których dwa 
frontowe do odnajęcia zaraz, 


RI NISI NINANI SANAN 


ego gatunku. Codziennie koncert 
SIANOWSKI, restaurator. 


© 


biady i kolacje, po umiarkowanych cenach. Piwni- 


w szampany. Wódki i nalewki wszelaki 


z meblami lub bez miesięcznie. 
studencka, Nr. 11, parter 
na lewo. 35(/ -6) 


o 
Z poważaniem JÓ 


Ra 
PRALNIA PARYZKA! 
| Ul. Poselska, Nr. 19. 


Poleca się P. T. Publiczności iż] 
przyjmuje do prania wszelkiego ro- 
dzaju bieliznę, suknie, koronki a mia- 
nowicie : 

Koszula bez kołnierza i mankiet. 10 ct. 

Koszuia z mankietami ......... U 

Od kołnierzyka „.........--.:2 Og 

Od pary mankietów ........-.. 4 

|| Firanek para......... od àt do 4) „ 

Dla P. P. studentów i wojskowych 
ceny znacznie zniżone. 

Powierzoną robote wykonywa się 
|jak najstaranniej i punktualnie, na 
|żądanie w 12 godzinach. 1871i23-30) 
Polecając się nadal łaskawym wzglę- 
|| dom zostaję 
z szacnnkiem Marja Wojciechows ka. 


Założony w roku 1863. 
Światową sławę 


mają mego wyrobu, odznaczone nagroda 
ręczne harmonijki. 


JAN N. TRIMMEL, 


Wiedeń VII, Kaiserstr. 74. 


Wielki skład wszystkiech 
instramentów muzycznych! 
Skrzypce, Cytry, fiety, 
Oecariny, harmonijki do ust 
Pozyt ywki kę ŻA itd. 


„Pra 'staluwe in- 
strumenta, samogrające, nie- 
dorównane w tonie, muzy 
kalne album , szkła itd. itd. 
Cenniki | zory gratis l 

franco. !1316/12-20) 


muzyki damskiej. Wstęp wolny. 


jest kuchnia wyborowa, potrawy smaeznie przyrządzone. Abonament przyjmuje na śniadani 


ca zaopatrzona w doborowe węgierskie, austrjackie i francuzkie wina i 


dobuego nazwiska. 


W Restauracji i Piwiarni JOZEFA SIANOWSKIEGO, ul. Grodzka, Nr. 50, 


IP; 


% 
¢ 
DR. EDMUND PUCHACKI, $ 
? 
C 


NEIPPA KAW 


Posiadająca smak i zapach prawdziwej kawy ziarnistej. Zgłoszono się 
tent we wszystkich państwach, a w niektórych krajach takowy już udzielono. 
trzeba ją zamieniać z palonym jęczmieniem, słodem, 


tów, stacyj wodociągowych, 


Starszym i młodszym mężczyznom |ę 


cierpiacym na 


rozdrażnienia nerwowe 


i organiczne 
poleca się dzieło: 
Radey sanitarnego 


trzymać je można za przesłaniem 60 cnt 
w markach pocztowych. 


Edward Bendtis 


w Brunszwiku. 
An || 35 W 
PIERWSZA Ez 
Szkoła tańców 


udzielam lekcji we własnym lokaln, 


w domach prywatnych i pousjo- Stawowem, J 
kwietnia do wynajęcia 
w kamienicy Nr. 

przy ulicy Szewskiej. 


natach.  1372(26-23) 


Karolina z Szygowskich Witka, 
ul. Grodzka 35, E. p. 


do—o—CR>-6"RieH>-—= 
SKŁAD 
| TOWARÓW ZELAZNYCH i NORYMBERSKICH 


pod firmą 


EMANUEL TILLES 


wW ERAKROWIE 
przy ulicy Grodzkiej, L. 36, (we własnym domu). 
Poleca swoje zapasy towarów. jakoto : 


Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociagi, no- 
życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy- 
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo- 
wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, 
tace przed piec, łóżka, umy walnie i wieszadła. Ceny Ja i 

wańsze i stałe. 


TIAA T NS OROEN GAEL $ amd, 


R 


a 


k De Ie R=cE 


dae 


Wielki zapas części składowych. 


KATHREINERA 


Dostać można we wszystkich handlach korzennych i drogerjach. 

Sposób użycia: bierze się o połowę mniej, jak zwyczajnej kawy ziarnistej. 
wrzuca się na kipiącą wodę, pozostawiając takową przez 5 minut, poczem dosy- 
puje się taką samą ilość mielonej kawy ziarnistej i pozostawia się przez dwie minu- 
ty a następnie przecedza się przez sitko. 

Dla osób chorych, bierze się zwyczajną dawkę, jak kawy ziarnistej i gotuje 
się jak wspomniano wyżej. Nie potrzeba dodawać cykorji, 


kawa słodowa posiada bez tych przymieszek ciemno-brunatny kolor i wyborny smak. j> 


Srebrny medal zasługi z Wystawy krajowej z roku 
1887, dany przez c. k. Minist. handu 


PIERWSZA 


PAROWA FABRYKA WYROBÓW ŚLUSARSKO-BUDOWLANYCH 


w Krakowie, ul. Starowiślna, L.. 81. Don własny. 


Zawładamiamy Szan. Panów architektów. inżynierów i większe zakłady han- 
dlowe, że otworzyliśmy fabrykę parową wyrobów wszelkiego rodzaju: okuć budo- 
wlanych jakoteż i stylowych, krat i drzwi żelaznych, okuć Żelaznych, bram dla fa- 
bryk, balkonów, werand, schodów kręconych i prostopadłych, bram suwanych na szy- 
nach. kraty i ogrodzenia grobowe, krzyże i t. 
przytem podejmujemy się wszelkiego rodzaju reperacyj maszyn pomocniczych, apara- 
robienia i ustawiania transmisyj, reperacyj młynów, 
wszelkiego rodzaju robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gustalowych, 
matryc, przytem polecamy Panom inżynierom do ziemnych robót rozpieracze zapomo- 
cą gwintu toczonego, lewego i prawego, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany 
przy kanalizacji, donosimy PP. fabrykantom wyrobów betonowych, iż wyrabiamy dotąd 
nie znane maszyny oraz formy do robienia posadzek betonowych. 


Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. 


1954(7-30) Ceny fabryczne. 


neeese 


Wydawca i naczelny redaktor: Dr. Jozef Orłewski. 
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Buchaltera 


D a biegłego w języku polskim, nie- 
Tachunkowości po- 
s dwójnej; przy tartaku ia ym, 


F © 
(Dr. Milleraj|e 
obejmujące rauykalne środki leczenia, które 
wyszło obecnie w powiększonej edycji. 0- 


© stwie rolnem. 
Zgłosić się można zaraz 8 

% Zarządu dóbr Klimsówka, 
a czta „Rymauów* © 


o4 sa 0c€006. 200400400000000 


224002000000 003030000600 
thc dod atate 


as Z Suk wy- 
jest od I-go 


e EE iiti. 


NAA 
(a w A 


PA 
——— FEC 


_ 


Da ETET NCA 


Ą 


RADOMSKI I ZADUROWSKI 


*w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, 


polecają 


swój skład maszyn do szycia i pracownię mechaniczna. 


"Raty tygodniowe 1 złr., miesięcznie 4 złr., gotówką 
o 10% taniej. Gwarancja 5 lat. 


o RA I vuujmez 


000000060000000 60 
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Dla Kółek rolniczych tudzież dla Zakładów woj- 
skowych, naukowych i dobroczynnych znaczn 
opust. 


Za naprawione u nas maszyny dajemy 
gwarancię. 


00 0000000000 . 
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Najmniej pięć minut musi sie gotować 
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albo innemi fabrykatami p9- 


ani kawy r een gdyż 


e ł 


p. wchodzące konstrukcje żelazne, 


c <2| R <2 2 4 


Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


KURJER POLSKI, dnia 17 stycznia 1892 r. Nr. 17. 


i aiwwwiac WENNEENECZZHNERNNENNENE 
A PIERWSZA KRAJOWA 


: r s 
AM JRÓŻOŻY PRASOWANICH Š 


JÓZEFA CZESAKA 


Półwsie Zwierzyniec, Nr. 70, przy Krakowie. z 


FE" NOWO OTWARTY HANDEL 7332 


ALEKSANDRA MERCA 


w Krakowie, ulica Szewska, I. S$ 
poleca 


Towary Kolonjalne wyborowej jakości. 


HERBATY CHIŃSKIE i ROSYJSKIE 
ŚWIECE STEARYNOWE, KONIAK FRANCUZKI 
KAWIOR ASTRACHAŃSKI 
RYBY MARYNOWANE, RYBY W OLIWIE 
RYBY WĘDZONE 
DELIKATESY WSZELKIE 
LIKIERY FRANCUZKIE 
LIKIERY SZWAJCARSKIE 
WÓDKI ŁAŃCUCKIE 
WÓDKI GDAŃSKIE WÓDKI IZDEBNICKIE 
WINA WĘGIERSKIE 
WINA AUSTRJACKIE, WINA ZAGRANICZNE 
WĘDLINY i WYROBY Z MIĘSA 
SERY WSZELKIE, PIWA i PORTENY. 


Obok handlu 57(1 6) 


gustownie urząaazoĘne 


pokoje do śniadań i kolacyj. 


OMOYOZM 


„B 
kam zaszczyt zawiadomić P. T. Publicznosć i pp. Kupców i cu- 
j Kierników, iż urządziłem fabrykę drożdży według najnowszych | 
“wymagań higjenicznych. Zaopatrzywszy takową w najodpowie- ` m 
dniejsze maszyny, wyrabiam codziennie świeże drożdże, nieustępu- m 
jące w niczem zagranicznym. 


# Drożdże mojej fabrykacji znajdują się w handlach pp. Kosza, 
Ì Jana Ekera Karmelicka i W. Bartika Lubicz, sklep delikatesów 
Ww w Krakowie oraz u pp. Mikuszewski 6. Zegadłowicz w Podgórzu 

„Na Połwsiu Zwierzyniec: w handlu korzennym u pp. Łysakow- 


a 
skiego i Ulricha U 
-i 
R 


Ceny tabryczne. 


Zamówienia na prowincję odwrotną pocztą, nie licząc opa- 
kowania. 


Przy ul. S$zewskiej, 1l. 21 
w lokalu gdzie dawuiej była drukarnia A. Koziańskiezo otwartą została 


seo KAWIARNIA 


zaopatrzona w pisma pnlakie i niemieckie. obok której znajduje sie głó- 
Ó|wny skład PIWA GOLLAŃSKIEGO. Sprzedaje się takowe na beczkiib telki 

Po ecająe się łaskawym wzzlęd'm Szanowuej P. T. Pabliczności, po- 
zostaję z szacunkiem 


CENY PRZYSTĘPNE. ZAWÓWIENIA ZAMIEJSCOWE WYKONUJE SZYBKO i DOKŁADNIE. 


DHVWSAZHd I AMVHLOd JIXTAZSM E29JEJSOP VINHINH VNOZJYMOŚ 


Wyśmienity - BULION = wołyński, funt 2 zir. L 
At Bulion własnego wyrobu z àz 


czyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, funt 3 złr T 
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BE NOWY MAGAZYN SE 


MEBLI 


przy ul. Wiślnej, 1. 3, 1876(27- 5 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- Wyroby stolarskie Władysława Du 
miaka, poleca w wielkim wyborze: | vala, odpowiadają wsz :lkim wymo- 
gotowe garnitary, wyścielone trwa- | gom specjalusego meblarstwa, gasto- 
le. gustownie, z materjału w najla- | wnie, trwale bndowane, z suchego 
pszym gatunku, Także i niewyście- drzewa, sa w znacznym wyborze 
lone w różnych najświeższych fa- ua składzie. 

sonach, oraz gotowe materace włó- ||] iak znajdające się na składzie, ja- 


~a 


siej, 1 funt 1 złr. 50 ent. 


ve WSZELKA DZICZYZNĘ =e = R 


poleca: A 


| Karol Knoreck i Spółka. 
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- Pierwszy handel dziczyzny, towarów korzennych, M sieune i pady Ta A = d. || kuteż Proce, co po pori A 
; Podejmnie się wszelkich urządzeń | wymienionych zalet, jak również 1 

artykułów spożywczych, win, wódek i wszelkich OS Dekorace nyeh tapetowania o cen nizkich, mogą współza wodniczyć A 

delikatesów d/ wyklejania materją, dywanami, prze- | z najlepszemi zakładami wieden- (W 

. k A ścielapia starych mebli i robienia skiemi. Dla pp. właścicieli domów %0 

W Krakowie, Florjańska 23. l stór, w miejsen i na prowincji, po | polecam szafki na listy mieszkań- A 

m cenie możliwie najriższej. Próbi ma- | ców gotowe í zamówienia na nie +4 
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terji, rysanki mebli i dekoraeji na przyjmaję. 
żądanie wysyła się franco. 
Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 


© Polecamy również znajdujace się na składzie antyki i takowe przyj- 
mujeny w komis. 
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Cenniki na żądanie franco. EEA X 
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P, +4 i c b4 
Q Ludwik Chomiak, Władysław Duval, & 

g ie M tapicer. stolarz. M 
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i CH * r ZAKŁAD OGRODNICZY f 
MAGAZYN BRONI JAR O Aa 
i wszelkich przyborów myśliwskich A | 


a Kraków, ul. Lubicz 1. 30. (Filja ul. Szewska l. 4). 
4 BOLESŁA WA GLINIEGKIEGO. f Pr Poleca Szan. Publiczności najpiękniejsze wyroby : 
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W KRAKOWIE, 1wa a ig |if) Wieńców, Bukietów, Koszyków, Wachlarzy, Garnitu- | 
zaopatrzony został w wszelią broń myśliwaką, najdoskona|- Y W rów ślubnych i balowych, według najnowszych modeli | 
ją Szy h i uajn'wszych syst mów, z pierwszorzędnych fabryk angielskich. fran- paryzkich i wiedeńskich. 
| icmai belgijskich i czeskich, sp zedaje takową po najdokładni jszerm wypró- ( k l 
bowanin, pod wszelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, a mianow cie: Podejmuje się de oracji salonów rośli- 
Strzelby 'dtylcowe (wyró: belgijski) systemu Lefaucheux, od “e mi na uczt a 
złr. 18. Strzelby ©odtyle. syst. Lancasura, od złr. 25. Strzelby puau jakoteż ubierania stołów y świ: zemi 
l j Hammerless, Strzelby | kkości pióra (Fusil plume), Strzelby If kwiatami. 
/ iglicow, syst. Teschnera, Dreyzeg it. p. Bogaty wybór rewolvwe- UV RAT u 
row wszelkiej konstrukcji, od złr. 3:50 do złr. 85. l 1E1K1 y DOT roslin pię- 
Batrony do wsystkich systemów broni, w ośmia gatuuka b, || poe h i bujnych okazach, które na wystawach : wiedeń- 


T"'warccdośsrut, Kule expansiwne, okrągłe i stożkowe, Prey- | 
bitlci tekturowe i filcowe. 

Wszelkie możliwe przybory i przyrządy do strzelb, 
h obienia patronów, noszenia zwierzyny, dl. naganek i t. p. Przybory 


A (| skich, Jwowskich i krakowskich odznaczone zostaly; 
LAK \ 

|| do szermierki wyruby skórzaue, najnowszy fasou kuarto myśłiwskich, (oi 
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/licznemi medalami, oddawać mogę po cenach znacznie i 
niższych, aniżeli inne zakłady, gdyż takowe są mojej ) 


płaty, z filen i guni, czapki, rekawiczki it p. i xa Łasnej Produkcji a nie importowa- j 
Łaskawe zlecenia uskuteczniam odwrotną pocztą, (| "e z Prus. 4. 

j Cenniki illustrowane wysylam na żądanie bezpłatnie. / tę rane sp powin jag punktualnie, KY 
LZEEBSISERSEGSISŚ | Polecając się did łaskawej pamięci Szanownej Pu- W) 
bliczności, zostaję / 
a, FE z wysokim szacmkiem (ff 
Ca lat I5-tu istniejacy ; KAROL FREEGE. N 
Telegr.: FREEGE KRAKOW. ) 


PIERWSZY BRAJUWY 
CHEMICZNY ZAKŁAD CZYSZCZENIA | PRALNIA 
IULII IASKÓLSKIEJ 


w Krakowie, ulica Bracka, Nr. 7, parter 
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Der- “Doniesienie. 2 

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 

Heilmana Kohna i Synów 


ul. Grodzka, 1. 9, I. P- 


Ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, że 
przyjmuje do prania i odczyszezania suknie z wszelkiego 
rodzaju materji, balowe, spacerowe, męzkie, damskie i su- 
kienki dziecinne. Suknie te bez prucia wychodzą z mego 
zakładu jak nowe, materje stare i wytarte przez używanie 
tracą połysk i nabierają trwałej świeżości. Koronki, ko- 
ronkowe okrycia, serwety gobelinowe, hafty w różnych 
kolorach, firanki, rękawiczki odczyszczam bez naruszenia 
barw i odnawiam z zadziwiającym skutkiem. Przyjmuję 
do prania skóry łosiowe, jelenie i sarnie, dywany, kołdry 
atłasowe, koce, krawaty męzkie, futra, kołnierze futrzane, 
zarękawki, boa, bez prucia tychże przy zastósowaniu mych 
chemicznych środków stają się jak nowe. Z mundurów 
wojskowych, czapek, porte-epe usuwam brud i przywra p 
cam dawną świeżość. > 

Ważne dla Wielebnego Duchowieństwa. Wszy- 
stkie pizybory kościelne tkane złotem 1 srebrem, starożytne 
makaty, gobeliny. chorągwie it. p. odczyszczam i odnawiam 
po możliwie najniższych cenach. 

Ceny wszystkich robót możliwie najniższe, nadesłane 
roboty zamiejscowe uskureczniam na żądanie w najkrót- 
szym czasie. 19(2-3) 

Cieszą: się przez czas tyloletniej mej pracy, wszech- 
stronnem uznaniem Szan. P. T. Publiezności, mam nadzie- 
ję, że zyskam i nadal poparcie z Jej strony, jako jedyna 
polska i katolicka firma krajowa. Na żądanie mogę się 
okazać poleceniami od pierwszych znakomitości mia- 


sta i kraju. Z uszanowaniem J. JASKÓLSKĄ. 


towiślki 


 SOKIENNĘZKICH DECANA 


na Sezon jesienny i zimowy 
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, þ 
po zdumiewająco uizkich cenach. 

Aby unikuąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- 
bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje- Z nszanowaniem 

Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzka, L- 9, I piętro. 


„w Wiedniu, w Krakowie. ul Grodzka L 9, 

Skład NASZE. w Przemyślu, we Lwowie w Czernio wcach, 
w Biały (Bielsku). w pawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze- 
szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie k 
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